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Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie 
Marynarki Wojennej!

S iły  Zbro jne  RP obchodzą uroczyście w  dn iu  dz is ie j
szym Święto M a ryn a rk i W ojennej. Powstała ona i w y 
rosła w siłę dz ięki o fia rne j i w ytężonej pracy polskich 
oficerów , podoficerów  i m arynarzy, inżyn ierów , techn i
ków  i  robotn ików , dzięki tro s k liw e j opiece Polskie j Z jed 
noczonej P a rtii Robotniczej i Rządu, dzięki pomocy b ra t
niego Zw iązku  Radzieckiego.

Św ięto M a ryn a rk i W ojennej zbiega się z „D n ia m i M o
rza", k tó re  są przeglądem osiągnięć naszego narodu 
w walce o um ocnienie s il gospodarczych Polski Ludowej 
i je j obronności na morzu. Pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej naród po lski o fiarną 
praca buduje  potęgę naszej O jczyzny, wnosząc swój w kład 
w  dzieło um acniania s ił św iatowego obozu pokoju i prze
ciw staw ia jąc się w ten sposób w o jennym  know aniom  
im peria lis tów  am erykańskich wskrzeszających neohitle - 
row ski W ehrm acht.

W ypełn ia jąc wskazania Pierwszego Budowniczego Pol
ski Ludow ej, Prezydenta Bolesława B ieru ta , M arynarka  
Wojenna czujnie strzeże polskich portów  i wybrzeża. O to
czona m iłością narodu, w ierna najlepszym  tradycjom  
flo ty  polskie j, pogłębiając i um acniając bra te rs tw o  broni 
z potężną M arynarką  W ojenną Z w iązku  Radzieckiego: 
nasza M arynarka  W ojenna godnie strzeże honoru polskie j 
bandery i w ita  swoje św ięto now ym i osiągnięciam i 
w w yszkoleniu bojowym  i po litycznym .

Zadaniem m arynarzy jest stale doskonalić swoje um ie
jętności, mnożyć szeregi p rzodow ników  w yszkolenia bo
jowego i politycznego, umacniać dyscyplinę wojskową, 
nieustannie podnosić i wzmacniać zdolność bojową okrę
tów i jednostek —  umacniać obronność polskiego W y
brzeża.

Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie!
Pozdraw iam  Was w  dn iu  Waszego św ięta i  życzę da l

szych sukcesów w  pracy nad podniesieniem gotowości 
bojowej naszej M a ryn a rk i W ojennej — w służbie O j
czyzny, w  służbie pokoju.

Pozdraw iam  m arynarzy i o ficerów  M a ryn a rk i H andlo
wej, robo tn ików , p racow n ików  i inżyn ie rów  stoczni okrę
towych i portów , m łodzież zrzeszoną w Lidze M orskie j, 
wszystkich pracow ników  polskiego morza.

Niech żyje nasza Ojczyzna —. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa!

Niech żyje bohaterski naród polski i w ie rna straż po l
skiego Wybrzeża — M arynarka  W ojenna!

Niech żyje nasz ukochany wódz i nauczyciel, tro s k li
wy opiekun m arynarzy, Prezydent Bolesław B ie ru t!

Niech żyje Chorąży światowego obozu pokoju  i postę
pu — W ie lk i S ta lin !

M IN IS T E R  OBRONY NARODOW EJ 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Marszalek Polski

SztandarIYC-H
’W 'J ä & te V k

ZĘ_ SPORTÜ
R e a lizu ją c  zo b o w ią za n ia  z ie lo n e  

Lekkoatleci biją rekordy Polski
(Te le fo n em  od specjalnego uigslaunika)

-------------------------------------------------------- V\-------------------------------------------------------
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K rakow ian ie  zbra ta li się z
lekkoatle tyką! W sobotę i w nie
dzielę podczas międzyzrzesze- 
n lowych zawodów G ward ia — 
AZS z udziałem członków kadry 
o lim p ijsk ie j, stadion Ogniwa 
w ypełn iony był publicznością, 
m im o że w K rakow ie odbywało 
się w iele innych ciekawych 
imprez sportowych. A było na 
co popatrzeć! Do dwóch rekor
dów Polski ustanowionych w 
sobotę przez POTRZEBOW 

SKIEGO  NA 1.500 METRÓW  —
| 3:53 oraz PESTKOW NY NA 800 
METRÓW  2:10,7 doszedł w nie- I 
dzielę dalszy rekord. Szta- j 

I feta żeńska 4 x 200 m w skla- : 
dzie: AR NT, SZW E.IKOW SKA. 
W IN N IC K A , BO CIANÓ W NA. 
pobiła rekord przedwojenny 
uzyskując czas 1:43.8. a DO BIJA j  
rzucił granatem 75,76 m,

(Dokończenie podajemy 
na sir. 4-e.j)

Nowe rekordy Polski
R ekordy ten ło ró w t
P O T R Z E B O W S K I — bieg 1500 aft

— 3,53 m in.
P E S T K O W N A  ~  bieg 800 m

2:16.7 min.
S Z T A F E T A  Z E S S K A  4 x 200 m

w składzie: A rn t, S rw ejkow ska, 
M in n icka  l Eocianówna — 1:43,8
min.

D Z IK O W N A  — 400 m *t. dow.
5:45.6 m in.

G R E M L O W S K I — 500 m St. dOTf#
— 6:13,0 min.

R ekordy J u n io ró w
D A Ł K O W S K A  — bieg 200 TB

26,3 sek.
LA S K O W S K A  — bieg 60 m

7,9 sek.
k u r z a w a  — skok w  dal

6,79 m.
M A  C IĘTA K O W N A  — b le f 86 9» 

ppł. — 12,4
D U Ń S K A  — skok w dal — 5.83 m*

Praca korespondenta chłopskiego odgrywa ogromną rolę 
w  u m a c n ia n iu  s o ju s z u  r o b o t n ic z o - c h ło p s k ie g o ,  

podstawowej sity rozwoju naszego państwa
O b ra d y  K ra jo w e g o  Z jazdu 

K oresponden tów  C h łopsk ich  w  W arszaw ie

Na obrady, k tó rym  przewod
niczy prem ier Józef Cyrankie-

Praca wasza należy do bardzo | 
ważnej, odgrywa ona ogromną |

. M a r s z a ł e k  f a s t ą ą t y  R o k o s s o w s k i
na uroczystościach .„Dnia Marynarki Wojennej“  w Gdyni

29 bm. obchodzony byl w k ra ju  jako „Dzień M aryna rk i Wo jennej".
Główne uroczystośrl, w których wziął udział Marszałek P o lsk i Konstanty Rokossowski 

praż w lcem in. Obrony Narodowej, gen. broni St. Popławski, odbyty się w Gdyni.
Od wczesnych godzin ran- i okrętów wojennych, stojących w 

nych na tonącym w powodzi pełnej gali ' banderowej.
flag skwerze Kościuszki, na na- . . .  . . . . . .Na skwerze Kościuszki rozpo

29 bm, w Sali Rady Państwa w Warszawie rozpoczął się 2-dn:owy K ra jow y Zjazd Korespon
dentów Chłopskich. Bierze w  n im  udział 450 na jaktyw nie jszych przedstaw icie li 20-tysięcznej 
rzeszy korespondentów prasy codziennej i czasopism chłopskich e całego k ra ju  — bojow ników  
o nową wieś polską.

Są wśród nich chłopi gospodarujący indyw idua ln ie , członkow ie spółdzielni produkcyjnych, 
robotnicy ro ln i PGR, traktorzyści, pracownicy ośrodków maszynowych, gm innych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ , ak tyw iśc i organizacji masowych. Z jecha li się oni do Warszawy, aby 
wspólnie przedyskutować swe zadania w św ietle uchwał V I I  Plenum KC PZPR.

„N iech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski“  — rozlegają się o-

wicz przyby li: w icemarszałek rolę w  przyzwyczajeniu sąero- I k rzyk i, k iedy wicemarszałek
Sejmu — Roman Zam browski, j  kich rzesz chłopskich do w'spói- | Zam browski m ów i o ogrom-
wdcepreniier — A nton i Korzyć- j rządzenia, współgospodarzenia 
ki, m in ister ro ln ic tw a  — Jan j  kra jem  mas chłopskich, d;uv-
Dąb - Kocioł, k ie row n ik  w y - i  n ie j wydziedziczonych, dziś
działu prasy KC PZPR — Stc- ¡pełnoprawnych wspótdecydują-
fan Staszewski, zastępca k ie - j cyeh o losach naszej Ojczyzny i n i w ie lokro tn ie  m anifestow ali
rów nika wydziału rolnego KC j i budujących w oparciu o kia- | Rorące uczucia m iłości i przy-
PZPR -  Jan Klecha, prezes sę robotniczą dobrobyt całego U kazan ia  do O jczyzny Ludowej,
ZSCh — Józef Ozga - M ichalsk i | narodu. 1 -  •
oraz redaktorzy naczelni pism j  Praca wasza odgrywa ogrom- 
codziennych i czasopism chłop- j ną rolę w um acnianiu sojuszu 
,skich. | robotniczo - chłopskiego, podsta-

W itany owacyjnie, do zebra- i w ow ej s iły  rozw oju naszego 
nych przem ówił prem ier Józef j państwa. Praca wasza odegrać 
Cyrankiew icz. „W itam  Was j może w ie lką  rolę w  um acnianiu 
serdecznie w stolicy naszego lu- spójn i między miastem i wsią. 
iłowego państwa, w Warszawie, i Praca wasza odgrywa w ie lką  
Jesteście przedstaw icielam i wie j rolę w walce z wyzyskiem  ku - 
lr,tysięcznych mas korespońden- i iaków na wsi, sprzym ierzonych 
tów z • całego k ra ju . Jesteście i ze spekulantam i w  mieście. Śle- 
w idom ym  znakiem 'sta łego roz- | dzimy waszą pracę z gorącą 
woju kontaktów , więzów naszej j sym patią i szczerym zaintereso

waniem.
To co piszecie jest dla nas 

cennym m ateria łem  w  naszej 
pracy, jest orężem naszej w a lk i 
z w rogiem  narodu polskiego, 
jest orężem w a lk i o siłę i do
brobyt naszej Ojczyzny. Dlatego 
to cieszymy się widząc was w 
Warszawie. Jesteśmy przeko-
rv.. :. .... „bo rny  Z!o‘ Korce pen
dentów wzmocni nasze sity we 
wspólnej walce robotn ików  i 
pracującego chłopstwa o za
cieśnienie sojuszu robotniczo- , . , . , ,,,, , , . - , - i dzieln i produkcyjne j wchłopskiego. Jesteśmy przeko- K - -

! nani, że nauczymy się w ie le z 
I waszych wypowiedzi, że pozwo- 
| l i  to polepszyć naszą wspólną 
i pracę.

nych przemianach, ja k ie  zaszły 
na wsi polskie j w  okresie w ła - 
d; v ludowej.

W czasie przemówienia zebra-

do Pierwszego Budowniczego 
Polski Ludowej, Prezydenta 
Bolesława Bieruta, m anifesto
w a li na cześć światowego obo
zu pokoju i jego Chorążego 
Józefa Stalina.

W dalszym ciągu obrad rozpo. 
częla się ożywiona dyskusja.

Obrady trw a ją . *
Prezydium Krajowego Zjazdu Korespondentów Chłopskich. Przemawia sekretarz K C  PZPR

iow. Zambrowski

Æ S A L I  O B R A D \
pracy z terenem i więzów z tere 
nu, więzów wsi polskiej z na
szą pracą. Jesteście w idom ym  
Znakiem więzów mało i średnio
rolnych chłopów z władza ludo
wą.

i Trzech chłopców , korespon- I go, ie  w naszej wsi jestem na 
cieniów prasy chłopskiej górą- j razie jedynym korespondentem, 
co dyskutuje nad problemami j ale... — kol. Napiórkowski 
związanymi z pracą korespon- \ w y jm u je  ze zniszczonego port-  

\ denta. ‘ \ fe lu  starannie ułożony p l ik
, , ! l is tów  — korespondent nigdy

Przed k i lku  godz nam n e j r,,e j est sam zawsze może l i 
znęli się jeszcze a teraz roz- redułc-

i matoiają jak  starzy przy ja- \
\

Staszka Stefaniaka ze wsi
i Niedźwiadka, pow. łukowskiego  | „ Jestem przewodniczącym ko-
\ od Zenka Łukaszewicza ze spół- \ [a t ZM P w PGR w Wysokie

Górze i Leśno i korespondentem.
Śląskiej dzielą setki ki lometrów' ..Sztandaru Młodych ", m ówi 

J 1 kol. Bazyli Tamulonek, uczest-

nie zwracali  się do dyrekc j i  Ze- j zebrani w  salach Rady Państust
wybierając j t

. prezy 
towe.

koncerty, zawody spor-

brzeżach grom adziły się n iez li
czone tłum y mieszkańców Gdy 
ni dziesiątki wycieczek z terenu i 
całego kra ju .

Po przybyciu Marszałka 
Rokossowskiego odbyła się de- j 
fila ria  polskich okrętów.

Następn e Marszałek wchod/t l 
na pokład m otorówki. W chw ili, i 
gdy motorówka odbija od brze
gu. grzmią 24 salwy a rty le ry j
skie z okrętowych dział. Nad i 
portem z łoskotem przelatują 
jednostki polskiego lo tn ictwa 
morskiego.

Rozlegają się okrzyki na j 
cześć Prezydenta Bolesława I 
Pucruta i Marszałka Konstantego I 
Rokossowskiego.

M otorówka, wioząca Marszał-

czyna się defilada oddziałów 
M arynark i W ojennej. Równy, 
sprężysty krok. uśmiechnięte 
twarze m arynarzy w itane były 
przez zgromadzoną na trasie 
przemarszu ludność gorącymi 
owacjam i na cześć Ludowej M a
ryna rk i W ojennej i Wojska Pol 
skiego.

B urz liw ym i oklaskam i pow i
tali zgromadzeni mieszkańcy 
Gdyni maszerującą za oddziała
mi w ojskow ym i młodzież, zrze
szoną w szeregach Lig i M or
skiej.

Tego samego dnia w godzi
nach popołudniowych odbyły się 

Gdyni regaty, defilada jach-

W przededniu Święta Ludo
wej M arynark i W ojennej odby
ta się w Gdyni uroczysta aka
demia.

Obszerny referat wygłosił o f i
cer M arynark i W ojennej W iś
niewski, który przedstaw i

O tw ieram  Z lo t i  życzę nam 
I wszystkim , ażeby doda! nam sił

i  Obaj jednak z zainteresowa
niem słuchają kolegi Ferdynan-  

| da Napiórkowskiego ze wsi Jó- 
j zefowo, pow. Maków.

niski,Kol. Napiórkowski,

re się jeszcze panoszy, we 
wspólnej walce o pomyślność 
naszej Ludowej O jczyzny“ .

ka Polski, rozpoczyna objazd I tów oraz różnego rodzaju im -

,, , , V  iT ' szczupły blondynek  o dziecinnejwe wspólne walce ze złem, kto  „' tw a rz y  porusza wcale meazie-
rinne problemy. Jest jedynym  

| korespondentem w swojej u)si.
| ic które j panoszą się kułacy. Ku  

Przemówienie prem iera p rzy j ; tacy są w ś c ie k l i  na młodego ko- 
imponujące osiągnięcia Ludowej , m ują zebrani d ługo trw a łym i o- j respondenta. Kiedyś, gdy zde- 
M arynark i W ojennej w wyszko- ¡k laskam i. ^maskował niszczycie l i  okoUcz-
leniu bojowym  i politycznym, j ponownie rozlega się burza ! nych lasów opisując ich w gaze-

Po odczytaniu rozkazu M in i- i „k lasków , gdy na trybunę wstę- i ś c ie l i  go pobić. Nie udało
stra Obrony Narodowej, wyda- j ouje wicemarszałek Sejmu _  i »m tu? to. Obecnie w y k o rz y s tu -  
nego na Dzień Święta M aryna r -  ; R o m a n  Zam browski dla w yg ło- . resz tk i  swoich wp ływów.  
ki W ojennej -  odbyła się deko- | , zenia referatu na tem at: „W a l- m iłu ją  w  nielegalny sposób kon 
racja odznaczonych oficerów i j  0 um ocn łfn le  spó jn i między ‘ rolować przychodzące do Na- 
marynarzy. ' miastpm , W5lą, a zadania ko- Piórkowsk iego  l isty.

Uczestnicy akademii w ysła li : „ . ¡ „ ¡ „k ic h "  i , . , , , , ,depesze do Prezydenta R. p respondentów w ie js k ic h . ; _  j  te ich machinacje zde-
Bolesława B ie ru ta  oraz M ar- 1 (Przemówienie wicemarszałka j maskuję. Cńz z tego, że kuła-
szałka Polski Konstantego ; Z m browskiego podamy w  jed- i cy straszą. Nas jest w ięce j i  2
Rokossowskiego. i nym  z następnych numerów), i nami jest prawda... Coz

nik  Krajowego Zlotu Korespon
dentów Chłopskich“ .

Nie jest przypadkiem że ucze
stniczy on w  Zjeidzie.

Syn małorolnego chłopa, a k 
tyw ny  ZMP-owiec i korespon
dent bezsprzecznie zasłużył so
bie na to wyróżnienie.

Korespondencje jego pomogły 
usunąć wiele braków w  zespo
le Skarbomierzyce, pow. Szcze
cin, gdzie pracuje on jako po
mocnik traktorzysty.

społu, a ta ich prośby zbywała 
m ilczeniem.

Wtedy kol. Tamulonek napi
sał list do redakcj i. Interwencja  
pomogła. Dziś robotnicy PGR 
Wysokie Leśno mają wodę.

Mało jest pisać do gazety 
i kry tykować  niedociągnięcia, 
trzeba te nodo i r.ągnięeia usu
wać. aby było ich coraz mnie j

Wie o tym dobrze kol. Tamu
lonek. dlatego nie ogranicza się 
do pracy w swym kole i pisa
nia korespondencji do gazety 
W tym roku założył on pięć no
wych kół ZMP-owskich w po
bliskich wioskach.

„Po przyjeżdiie częściej będę 
pisał do „Sztandaru Młodych",  
o osiągnięciach i troskach mło
dzieży, o pracy naszego kola.

A spotkamy się niedługo — 
na Zlocie Młodzież mnie w y 
brała jako delegata" — kończy 
z uśmiechem kol. Tamulonek.

+

kupują książki  
| uieażnie.

Oto młody chłopak szuka cz 
goś wzrokiem  na stole z w y  

j  dawnictwami w iejskimi.
— Czy sę Statuty Spółdzielni 

Produkcyjnej?  — pyta.

— Nie ma.

Chłopiec odchodzi zdziwień jf.
Rzeczywiście. Na K ra jow ym  

Zjeżdzie Korespondentów Chłop 
| skich, gdzie jednym z głównych,
I tematów  to dyskusji  by ły  
! sprawy związane z przebudową 
naszej wsi, z organizowaniem  

'¡spółdzielni produkcyjnych.  * 
propagowaniem spółdzielczości 

! to kioskach z książkami nie by
ło ani jednego egzemplarza Sta
tutów Spółdzielni Produkcyj
nych O czym myśleli  organiza-  

j torzy kiosku Domu Księ iłct i
i W ydawnic tw  Rolnych?

Przy kiosku Domu Książki j Zapewne chcieli koresponden-  
tłok. Na dużych stolach rozło- tom terenowym dać jeszcze je -

do k ry tyk i .  W tym

z te-

SKŁADAJĄC TOW. BIERUTOWI MELDUNEK 0 WSPÓŁZAWODNICTWIE PRZEDZLOTOWYM 
MŁODZIEŻ PRZYRZEKNIE JESZCZE OFIARNIEJ SŁUŻYĆ OJCZYŹNIE

Przemówienie premiera Cyrankiewicza wygłoszone 25.YI na Krajowej Naradzie Młodych Przodowników

R B Z E B  f  E G  W S P Ö t  Z A W Q O N  I C n V A  I t Q T O W E  G  O

. W  S T O C Z  N i G D A Ń S K  1 1 3 -

! musi przez cały okres w ielkiego [ organizacyjny ZM P i likw id ac ją  
ruchu przedzlotowego i co n a j- j  białych plam, zwłaszcza na wsi, 
ważniejsze — po Zlocie praco- , j  gdzie nie ma jeszcze organi- 
wać z nieustanną myślą o tym , | zacji młodzieżowych, 

j że ruch współzawodnictwa, j Zwycięstwem będzie wzrost 
[ przodownictwa wśród młodzie,-, i jakości pracy w  ZMP, wzrost 
lży, k tó ry  wspaniałą falą wzbie- ¡au to ryte tu  ZM P i utrzym anie 

swym  referacie, ja k  i '^ 5 * ^ 5  j ra dziś w całej Polsce, należy ; teg0 autoryte tu wśród najszer-
j za wszelką cenę po Zlocie j szych rzesz młodzieży,, zbliżenie 
|  u trw a lić , umocnić, zrobić go j zM P  do niezrzeszonej m łodzie- 
punktem  wyjścia do nowej j ¿y j lgnięcie niezrzeszonej m ło-

Towarzysze! Drodzy młodzi
przyjacie le !

Zarówno partia, jak  I Rząd 
p rzyp isu ją  ogromną wagę i j 
z uwagą śledzą wspaniały ruch 
przedzlotowy młodzieży.

Zarówno tow M atw in  w

towarzysze w dyskusji mowni 
o ogromnych osiągnięciach przo
dujących grup ZM P-owskich 
w  zakresie przygotowań do Z lo 
tu W ynika jasno z przedzloto- 
wych m eldunków , ze do Zlotu 
maszeruje młodzież wśród zwy
cięstw odnoszonych we w spół
zawodnictw ie w' fabrykach, przy 
maszynach, w szkołach, na lo 
kom otywach i na traktorach, sa
molotach i na okrętach, w spół
dzielniach produkcyjnych i go
spodarstwach indyw idualnych

Upowszechniać  
i u trw alać  
Qsiqgnięcia  

p rzedzlo tow e
Cóż powinno być obecnie na

szą główną troską? Nie ule
ga wątp liwości, że kierunek 
naszej obecnej w a lk i powinier, 
być następujący:

1) upowszechniać najlepsze 
osiągnięcia przedzlotowe i zw ię
kszać ich ilość,

2) u trwalać te osiągnięcia.
A k ty w  ZM P-owskł, to znaczy

dzies ią tk i tysięcy aktyw is tów ,

ofensywy, do stałe j ofensywy 
na odcinku młodzieżowym.

W spaniały żyw io ł — młodość 
musi sprawić, że w a lka m ło
dzieży o przyśpieszenie budow
nictwa Polski Ludowej, o wzrost 
świadomości najszerszych rzesz 
młodzieży, o w yparcie wroga z 
iego legowisk, z jego pofaszy- 
slowskich bunkrów , musi podo
bnie jak każda stalinowska 
ofensywa z ostatniej w o jny w y 
zwoleńczej zdobywać teren, 
umacniać go i tym  samym 
zbliżać zwycięstwo.

Zwycięstwem  będzie osiągnię
cie w tej walce z wrogiem k la 
sowym m ora lno-po lityczne j je d 
ności m łodzieży polskie j, dziś 
wspń¡budowniczych, ju tro  bu
downiczych potęgi i szczęścia 
naszej Ojczyzny.

Zwycięstwem będzie ca łkow i
te wyparcie wszelkich wpływów 
wrogich, usiłu jących wśród n a j
m niej uśw iadom ionej części 
młodzieży siać zamęt I zatru
wać ją  faszystowskim  jadem

Zwycięstwem  będzie wzrost

patrzeć na swą obecną pracę, 
pod tym  kątem ją  oceniać, w 
tym  sensie trwałość w yn ików  

dzieży do ZM P jako organizacji, j będą sprawdzać, to w tedy na-

Najważniejsze więc to, co de- .obowiązków, w  stosunku do 
cyduje o sensie Z lo tu  — to po- j Ludowej O jczyzny. Ten moment 
czynienie w tej w ie lk ie j naszej | wychowawczy związany z ru -

• '« " « »  Pr. w < ą . H s r  s s w s s r ^ K :
go postępu w  terenie, w św ia
domości młodzieży, w  je j w y 
dajności, aktywności.

Jeżeli towarzysze tak  będą

do k tó re j należeć — znaczy być 
przodownikiem  i przykładem

Zwycięstwem będzie pozna
nie w trakc ie  ruchu przedzlo- 
towego dziesiątków tysięcy no
wych, wspaniałych aktyw is tów  
i pełne ich włączenie w ruch 
młodzieżowy, zaopiekowanie się 
ich dalszym wzrostem i do jrze
waniem, wysunięcie ich jako 
przodowników , a równocześnie 
oczyszczenie organizacji od tych 
— pożal się Boże — aktyw is tów  
którzy się zdem oralizowali, ze
starzeli, zb iu rokra tyzow a li, k tó 
rzy sta li się urzędnikam i lub 
dygnitarzam i, k tórzy  strac ili 
au to ry te t i od izo low ali się od 
młodzieży.

Zwycięstwem  będzie dalsze
podtrzym ywanie i wzbogacanie 
nowym i form am i wspaniałego 
ruchu współzawodnictwa, przo
downictwa, k tóre rozw inęło się 
w okresie przedzlotowym .

Zwycięstwem  będzie zdobycie 
dalszych pozycji na wsi i 
utrw a len ie , rozszerzenie ich.

uczymy się odróżniać pracę od 
efekciarstwa, fa je rw e rk  od 
prawdziwego ognia, takiego, 
k tó ry  stal przetapia, w tedy i 
praca przedzlotowa będzie m ia
ła w ie lką  ideologiczną, 
tyczną i organizacyjną 
spektywę.

Czy oznacza to, że sam Zlo! 
jest mało ważną sprawą? Oczy
wiście, że nie. W św ietle dopie
ro tych zadań, o których m ów i
łem, zadań u trw a len ia  tego, co 
zdobędzie nasza przedzlotowa 
ofensywa — Z lo t w ydaje się 
być jeszcze poważniejszym wy-, 
darzeniem w życiu nie ty lko  
młodzieży, ale i  całego k ra ju

Ten ruch współzawodnictwa 
przyśpiesza n iew ą tp liw ie  nasz 
marsz do socjalizm u i nie ty lko  
w dziedzinie m ateria lne j, nie 
ty lko  przez zwiększenie p ro
d u kc ji i polepszenie metod p ra
cy, ale także przyśpiesza prze
m iany dokonywające się w na
rodzie, w człow ieku, w jego 
stosunku do pracy, do swoich

| być, pogłębić stronę wycho- 
i wawczą ruchu współzawodni- 
■ ctwa — oto Wasze n iezwykle 
j ważne zadanie.
| P iękne i  im ponujące są m ło 
dzieżowe rekordy w dziedzinie 

j współzawodnictwa pracy, im - 
; ponująca jest „sportow a“ s tro 
na tych rekordów, ale byłoby 
grubym  biędcm na te j sporto
wej stronie wyłącznie skupiać 

| uwagę młodzieży, byłoby to w y- 
| paczeniem tego ruchu, jego 
| zubożeniem, jego zwężeniem 
I Nie wolno poszczególnych 

po li-1  wspaniałych wyczynów odry- 
per- wać ód sensu i celu polityczne- 

1 go współzawodnictwa. Dbać

Np. to PGR-ze Wysokie l  eż- \ żonę są książki o tematyce roi- den temat 
no nie było utody Trzeba było \niczej, beletrystyczne i  farho- wypadku do bardzo ostrej k ry  
wozić ja beczkami z innych wsi we. Uczestnicy Krajowego 'Zjaz- | tyki.
Robotnicy PGR-u nic jednokrot- ' du Korespondentów Chłopskich | L. T. i T. W.
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26.8 dw ie brygady n iec ie rp li
wie oczekiwały powrotu M aluka 
Z K ra jo w e j Przedmiotowej Na
rady M łodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
M aluk z ja w ił się przed zakoń
czeniem zmiany. Otoczyli go na-

trzeba zawsze o upowszechnię- j tychm iast zwartym  kołem człon- 
nie najlepszych metod pracy S kowie obu brygad. Posypały się 
o rozszerzenie ruchu, wiedzieć i gorączkowe pytania M aluk jod
nie. ty lko  ile  norm się b ije  i jak 
sie bije. ale także po co się nor
my bije.

O w spółzaw odnictw o  
w dziedzin ie  

najlepszych form  
pracy z m łodzieżq

Jeszcze jedna sprawa powin 
na być postawiona w centrum 
uwagi ak tyw u ZMP, organizacji 
ZMP. w szczególności władz 
ZM P na wszystkich szczeblach 
— to odbiurokratyzowanie w 
toku akcji przedzlotowej—zbiu
rokra tyzow anej' części aparatu.

(dokończenie na str 2)

nak na żadne z nich nie odpo 
wiadał.

— Przede wszystkim  powiedz 
cie mi co słychać u was, jak 
pracowaliście przez te dwa dni 
— powiedział.

Dopiero kiedy dowiedział się
0 wynikach, uspokojony zaczął 
szeroko opowiadać swoje w ra 
żenia z Warszawy. M ów ił o 
swoich rozmowach z tow. C y
rankiewiczem, z tow. M atw inem
1 z tow Fiodorową oraz przeka
zał od nich pozdrowienia dla 
obu brygad.

O powiadał o pracy młodych 
przodowników w kopalniach, 
hutach, PGM-ach. o pracy ch ło
pów, z k tó rym i zetknął się na 
Naradzie,

— Poznałem Ko wola. wyta plą
czą z huty „Kościuszko“ , m ło
dego górnika - racjonalizatora 
Szmatlocha i w ielu innych zna
kom itych młodych przodowni
ków pracy. M usimy pracować 
jeszcze lepiej niż dotychczas, że
by nie pozostać w ty le  za tym i 
na jbardzie j przodującym i.

Na Naradzie opowiedziałem 
zebranym o h is to rii naszych bry 
gad. o h is to rii naszego współ 
zawodnie)wa. o naszej pracy 
Słuchano mnie z zainteresowa

niem. Nasze brygady, jak dzie
sią tk i innych przodujących b ry
gad młodzieżowych, cieszą się 
uznaniem i zaufaniem młodzie- 
zy i organizacji. Nie wolno nam 
zawieść tego zaufania. Nie mo- 
zem.i dopuścić do obniżenia się 
naszej wydajności.

— Na pewno nie zawiedziemy 
— przyrzek li członkowie b ry 
gad.

W.  GOŁĄBEK  
Gdańsk

2499 zobowiązań młodzieży Stoczni Gdańskiej
Młodzież Stoczni G dańskie j na 

zebraniach podsumowuje i ana
lizu je  przebieg współzawodni
ctwa dla uczczenia Z lotu i Dnia 
Stoczniowca oraz Święta PKW N 
Do dnia 27 6 młodzież stoczni 
podjęła 2499 zobowiązań.

Brygada im. Marcelego No
w otk i pod kie row n ictw em  Ed
munda Prabuckiego, która zo
bowiązała się ukończyć Insta
lację e lektryczną na jednostce

pełnom orskiej o 1 miesiąc wcze
śniej — zrealizowała swoje zo
bowiązania przek i arza jąr o je
den miesiąc i cztery dni plan 
budowy jednostki.

Brygady Maluka I F rankow 
skiego w  sobotę pracowały w 
atmosferze przygotowań do ob
chodu dnia stoczniowca Bryga
da M aluka wykonała 2(11.5 proc., 
a F iankuwskiego — 198 proc.

T. OŚRODEK 
Gdańsk
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Na cześć Święta Wyzwolenia

Portowcy szczecińscy zwiększają wydajność pracy
s tosu ją  nowe pom ysły ra c jo n a liza to rsk ie

zaoszczędzą ponad 232 tysiące złotych
Masowo stają do Czynu L  lpeowego pracow nicy gospodarki m orsk ie j — marynarz®, 

rybacy, stoczniowcy, portowcy. Postanaw iają oni przyśpieszyć re jsy, z łow ić dodatko
we tony ryb , przedterm inow o wykonać rem onty sta tków  i  szybciej przeładowywać tow a
ry.

Zwiększa się ta k ie  stale liczba  m eldunków  o zobowiązaniach in te lig en c ji technicznej 
1 rac jonalizatorów , k tó rych  czyn przyniesie dalszy postęp techniczny w produkc ji, upow 
szechni zdobycze techniczne i nowatorskie m etody pracy.

Załoga rudowęglowca „K o l
no " postanowiła w szystkie na
p ra w y  urządzeń pokładowych 
i  maszynowych, przewidziane 
do rem ontu stoczniowego, w y 
konać we w łasnym  zakresie. 
Przez rozszerzenie socja listy
cznej op ieki nad statkiem  za
łoga O -P „K o ln o “  zobowiąza
ła  się ponadto nrzedłużyć 
okres m iędzy rem ontow y stat
ku  w  roku  bieżącym o cztery 
miesiące i  w ykonać roczny 
plan przewozów już  10 listo
pada br.

*

Ponad 232 tys. zł dodatko
w ych oszczędności przyniesie 
rea lizacja  zobowiązań po rtow . 
ców szczecińskich. Uczczą oni 
Św ięto Odrodzenia zwiększoną 
■wydajnością pracy przy prze
ładunku  tow arów  masowych 1 
drobn icy, zastosowaniem no
wych pom ysłów racjonaliza

torsk ich , zwiększeniem socja
lis tycznej opieki nad urządze
n iam i p rze ładunkow ym i itp .

th

Poważne zobowiązania pow 
r ie ły  załogi bazy ryback ie j 
W ładysławowo. M. in. załoga 
k u tra  W ł— 61 zobowiązała się 
z łow ić ponad plan 3 tony ryb  
a szyper k u tra  Gdy—37 E. 
Horn podją ł się z łow ić ponad 
plan 2 tony ryby.

Jednocześnie załoga bazy 
ryba ck ie j „A rk a “  we W łady
sławow ie wezwała wszystkich 
rybaków  Wybrzeża do m iędzy- 
b azowego współzawodnictwa 
o w ykonanie planu, obniżenie 
kosztów własnych i lik w id a 
cję  w szystkich przestojów m ię 
dzyrejsowych.

*
Realizacja zobowiązań, pod

ję tych  przez załogę stoczni im .

K om uny P aryskie j w  G dyni
przyniesie przedterm inowa w y 
rem ontowanie sta tków  i poz
w o li naszym traw le rom  rybac
k im  wcześniej niż zaplano
wano w yjść na morze na po
łów  śledzi.

Brygada Kołodziejczyka, K a 
sprzaka. W inkla , Szopińskiego
i innych zobowiązała się do 
w ykonania prac rem ontowych 
na traw lerach rybackich  „P lu 
ton“ , „O rio n “ , „S atu rn iak 
„S a tu rn “  na 1 do 7 dn i przed 
term inem .

Załoga kad łubow ni zobowią
zała się ukończyć budowę no
wego statku na 2 dn i przed ter 
m inem, wodowanie inne j jed 
nostki odbędzie się na 6 dn i 
przed term inem , a trzeci sta
tek spłynie na wodę o 15 dn i 
wcześniej.

*
D zia ł prze ładunkow y n r 1 

w  porcie gdyńskim  zaoszczę-

W  n as tro ju  uzasadn ione j d u m y
stoczniowcy polscy obchodzili swe święto,

m a n ife s tu ją c  n ie z ło m n ą  w o lę  
d a lszeg o  w zm o c n ie n ia  s il P o ls k i Lu dow ej

Czołowy oddział klaay robotn icze j W ybrzeża —  stocz
n iow cy  gdańscy uczcili swe święto, „Dzień Stoczniowca", 
obchodzone w  tym  roku  po raz p ierwszy — poważnym  su
kcesem produkcy jnym .
G dy m in. Tokarsk i w  Im ie

n iu  KC  PZPR i Rządu pozdra
w ia  robo tn ików , młodzież, b ry  
gądzistów, m ajstrów , techni
ków  i inżyn ierów , w  ha li Stocz 
n i G dańskie j, zebrani odpowia 
da ją  potężną m anifestacją
swych gorących uczuć dla 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.

„T o  święto, ustanowione
przez Rząd Ludow y — m ów i 
no. in. m in. Tokarsk i — jest 
podkreślen iem  znaczenia W a
szego w k ładu  w umocnienie 
s ił naszej Ludow ej Ojczyzny.

M in is te r wskazując na przy

byłą  na uroczystość m ło
dzież m ów i: „W  im ię przy
szłości tego młodego pokole
nia, w im ię przyszłości naszej 
O jczyzny obow iązani jesteś
m y wytężyć swą pracę i je 
szcze skutecznie j pokonywać 
trudności, k tó re  są trudnoś
ciam i naszego wzrostu.

Gdy w  zakończeniu m in. 
T okarsk i przekazuje w  im ie 
n iu  Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta  najserdeczniejsze po
zdrow ienia dla stoczniow
ców 1 ich rodzin w raz z ży
czeniam i jeszcze lepszych w y  
n ik ó w  w  pracy, z sa li pod
chw ycony przez w ie lo tys ięcz

ną rzeszę stoczniowców pada 
okrzyk „N iech  ży je  Przewód- \ 
niczący K C  PZPR — towa- j 
rzysz Bolesław B ie ru t“ .

Następnie rozpoczął się u - 
roczysty m om ent wręczania 
przez m in. Tokarskiego odzna
czeń państwowych. Zgodnie z i 
przepisam i „K a r ty  Stoczniow- | 
ca“ , 448 p racow ników  stoczni 
gdańskie j o trzym ało  Brązowe i 
K rzyże Zasługi za długoletn ią I 
pracę. Za specjalne zasługi w 
pracy — otrzym ało K rzyż Za- J 
sług i 20 innych pracow ników, 
w  tym  inż. Eugeniusz S krzy- | 
m ow ski zastępca szefa produk- I 
c ji — Z ło ty  K rzyż Zasługi 
oraz: A leksander O lejarczyk, j 
M aria  Baranowska, M arian  j 
N iedzie lski i Jan Łakom y — j  
Srebrne Krzyże Zasługi.

Delegacja amerykańska w Radzie Bezpieczeństwa
n ie  chce dopuścić

do ra ty f ik a c ji P ro to k ó łu  G enew skiego
Na posiedzeniu Rady Bez

pieczeństwa w  dn iu 25 bm. 
przedstaw icie l ZSRR J. M a lik  
w yg ło s ił przemówienie, w  któ_ 
ry m  przytoczył liczne fa k ty  z 
dz ie jów  d rug ie j w o jny św ia
tow e j, świadczące — w brew  
tem u. co u trzym yw a ł delegat 
am erykański — o skuteczności 
P ro tokó łu  Genewskiego, zaka
zującego używania broni che
m icznej i  bakterio logicznej.

T ak np. we wrześniu 1939 
roku  A ng lia  zapytała o f ic ja l
n ie  N iem cy, czy będą prze
strzegały postanowień P ro to
kó łu  Genewskiego, zakazują
cego używ ania bron i chemicz
ne j i bakterio log icznej. Rząd 
h itle ro w s k i odpowiedział, że 
będzie przestrzegał tych posta
now ień  pod w arunkiem  wza
jem ności. Podczas drugie j 
w o jn y  św iatow e j nie używano 
w  Europie gazów tru jących  i  
b ro n i bakterio log icznej, co sta-

now i dowód skuteczności P ro 
tokó łu  Genewskiego z 1925 ro 
ku.

9 czerwca 1943 roku  prezy
dent Roosevelt oświadczył, 
że Stany Zjednoczone nie bę
dą używ ały b ron i chemicznej 1 
bakterio log icznej, je ś li nie u - 
czynią tego państwa osi.

J. M a lik  przypom niał, że de
legat am erykański tw ie rd z ił na 
poprzednich posiedzeniach Ra
dy Bezpieczeństwa, iż tak i wa 
runek wzajem ności nie ty lk o  
osłabia, ale ca łkow ic ie  n iwe
czy skuteczność postanowień 
Protokółu Genewskiego.

W  św ietle przytocznych fa k 
tów  staje sie rzeczą jasną, iż 
tw ierdzenia delegata am ery
kańskiego b y ły  zw yk łą  dema
gogią. Delegat am erykański — 
powiedział M a lik  — zamierza 
w  ten sposób „usp raw ied li
w ić “  stanowisko obecnego rzą-

du Stanów Zjednoczonych, k tó  
ry  nie chce ra ty fiko w a ć  P ro 
tokó łu  Genewskiego i  chce nie i 
dopuścić do ra ty f ik a c ji tego 
pro tokó łu  przez inne państwa.

Następnie J. M a lik  p rzy to 
czył fak ty , świadczące o tym , 
że przeciwko ra ty f ik a c ji P ro 
tokó łu  Genewskiego przez 
Kongres am erykański w ystę- I 
pu ją przede w szystk im  w ie l
k ie  am erykańskie koncerny 
chemiczne.

W  zakończeniu J. M a lik  za
apelował do członków Rady 
Bezpieczeństwa, aby uch w a lili 
p ro je k t rezo luc ji radzieckie j, 
w zyw ające j wszystkie, zarów 
no należące, ja k  i nie należące 
do ONZ, państwa,' k tóre do
tychczas tego nie uczyn iły , aby 
podpisały i ra ty f ik o w a ły  P ro 
tokó ł Genewski.

dzi 88,170 zł, a dział prze ła
dunkow y n r 3, w  w yn iku  pod 
ję tych  zobowiązań, zaoszczę
dzi ogółem 110.600 zł.

D źw igow i dzia łu  prze ładun
ków  masowych przez podnie
sienie wydajności pracy oraz 
zmniejszenie s tra t przy zała
dunku i w y ładunku  przyśpie
szą obrót s ta tków  o 35 proc.

Ogółem załoga portu  gdyń
skiego podjęła zobowiązania 
w artośc i ponad 470.000 zł. 

tk
Liczne zobowiązania zgłosi

l i  inżyr. m row ie i technicy prze 
m ysłu  hutniczego podczas od
bytego ostatn io w  K a to w i
cach zjazdu swego stow arzy
szenia. M. in. członkow ie Sto
warzyszenia przy hucie „K o 
ściuszko“  pod ję li zbiorowe zo
bowiązanie popraw ienia ja ko 
ści s ta li przez obniżenie i lo 
ści w ytopów  o tzw . n ie tra fio 
nej analizie , przeszkolenia 
m łodych robo tn ików  i robot
nic, aby um ożliw ić  im  uzy
skanie św iadectw  k w a lif ik a 
cyjnych.

Znaczna część zobowiązań 
m etalow ców  łódzkich do ty
czy upowszechnienia m etody 
Żandarowej, przekazywania 
maszyn w  biegu z jednej 
zm iany na drugą. M. in. p ra 
cow nicy Zakł. W ytw órczych 
Sprzętu Mechanicznego po
s tanow ili w prow adzić tę me
todę na 15 stanowiskach, zaś 
pracow nicy W idzewskie j Fa
b ry k i Maszyn W łókienn iczych 
na 10 stanowiskach.

W  przemyśle odzieżowym 
zobowiązania lipcowe przy

czynią się m. In. do jeszcze 
większego upowszechnienia 
ruchu kompleksowego oszczę
dzania metodą L id ii K o ra b iftl- 
n ikow e j. Charakterystyczne 
jest tu  zobowiązanie zespołu 
młodzieżowego b rygadzistk i 
Kuszta l z ZFO im . W ięckow 
skiego. Zespół ten postanowił 
zaoszczędzić do 22 iipca 80 
tys. m etrów  n ic i.

*
W  w o j. poznańskim  wezwa

nie  do Czynu Lipcowego pod
ję ła jedna z pierwszych za
łoga PGR Sepno, zespól Pa-
rzeczewo w pow. kościańskim .
Załoga postanow iła uczcić 8 
rocznicę M anifestu P KW N  
wykonanien a k c ji żn iw no-o- 
m ło tow e j na 4 dn i przed te r
m inem  i  zaoszczędzić dzięki 
tem u 15.500 zł.

i i i
Członkowie spółdzie ln i p ro

dukcy jne j w  Dębiecach N o
wych w  pow. kościańskim  i  
ich rodziny postanow ili sprzęt 
zbóż z obszaru 137 ha prze
prowadzić w  siedm iu dniach 
zamiast zaplanowanych dzie
sięciu.

Po przeprowadzeniu om ło- 
tów  w prost z pola, dla za
m anifestow ania pogłębiające
go się sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, całą przypada
jącą na gospodarstwo ilość 
zboża sprzedadzą spółdzielcy 
Państwu do 31 sie rpn ia br.

Postanowiono również zwię 
kszyć stan m acior z 10 na 15 
sztuk oraz podnieść odstawy 
m leka o 80 li tró w  dziennie.

W dalszym ciągu t rw a ją  wojewódzkie eliminacje zespołów 
artystycznych, na k tórych najlepsze zespoły z powiatów w a l
czą o prawo udzia łu w Zlocie.

W sali Teatru Z iem i L u b u s k ie j '  w  Zielonej Górze odbyły
się el im inacje 72-ch zespołów artystycznych woj. zielonogór
skiego, z k tórych na Zlot zakw ali f ikowanych zostało siedem 
zespołów, m. in. zespół z D ąbrów k i pow, Międzyrzecz, k tóry  
pięknie wykona ł „Wesele Lubusk ie “ .

W  K atow ick im  Domu G órn ika  w  dniu 28 bm., rozpoczęły 
się czterodniowe eliminacje zespołów, z pośród k tórych gorą
co ok lask iwany by ł przez zebrana, młodzież 200-tu osobowy 
Zespół Pieśni i  Tańca „SP“  skup ia jący młodzież z hut, ko
palń i szkół woj.  katowickiego. Zespół ten odtańczył m, in. 
poloneza, ku jaw iaka oraz odśpiewał wiele pieśni śląskich.

P R Z E G LĄ D
Am erykańskie krętactw a

W  dniu 17 czerwca 1925 ro 
ku . szereg państw  podpisało w 
Genewie pro tokół, dotyczący 
zakazu stosowania bron i bak
terio log iczne j w czasie w o jny. 
P ro to kó ł genewski został ra 
ty fik o w a n y  przez 42 państwa, 
na tom iast jedyn ie  6 państw 
p ro to kó ł ten podpisało, lecz 
n ie  ra ty fik o w a ło  (umowa m ię
dzynarodowa zawarta przez 
jak ieś  państwo nabiera mocy 
p ra w n e j w tedy, gdy zostaje 
ona ra ty fikow an a , tzn. p rzy
ję ta  przez parlam ent tego pań 
stwa i  podpisana przez głowę 
państwa, np. prezydenta). 
Państw am i, k tó re  nie ra ty f i
k o w a ły  p ro tokó łu  genewskie
go, b y ły : Japonia. USA, B ra 
zylia , U ru gw a j, N ikaragua i 
Salvador.

Dlaczego im peria listyczna 
Japonia n ie  chciała ra ty f ik o 
wać uk ładu  o zakazie b ron i 
bakte rio log iczne j — dowie
dzie liśm y się w  czasie ub iegłe j 
w o jn y  św ia tow e j i w  czasie 
procesu w  Chabarowsku. 
Ś w ia t ca ły  dow iedzia ł się, że 
w o jska japońskich  samura
jó w  uży ły  b ron i bakte rio lo 
gicznej w  w o jn ie  przeciwko 
Chinom  i  p rzygo tow yw a ły  się 
do je j użycia na szeroką skalę 
w  w o jn ie  przeciw ko Zw iązko
w i Radzieckiemu.

Obecnie w iem y również 
dlaczego to w  roku  1946 p re 
zydent T rum an w yco fa ł z Se
na tu  USA wniosek o ra ty f ik o 
wanie pro tokó łu  genewskiego. 
Już w tedy, w  ta jn ych  labo ra 
to riach  koncernów  am erykań -

skich, pracujących dla a rm ii 
USA, pełną parą szły badania 
nad rozw inięciem  japońskich 
„osiągnięć“  w  stosowaniu b ro 
n i bakterio log icznej.’ W iemy, 
dlaczego USA nie ra ty fik o w a 
ły  pro tokó łu  genewskiego: a- 
m erykańskie bomby bak te rio 
logiczne zrzucone na Koreę i 
C h iny Ludowe są dostatecz
nym  wyjaśnieniem ...

W  dn iu  18 brri., na w iosek 
radzieckiego delegata M a lika , 
k tó ry  jest w  czerwcu prze
wodniczącym  Rady Bezpie
czeństwa, odbyło się posiedze
nie Rady, którego pierwszym  
punktem  porządku dziennego 
była sprawa apelu do państw, 
k tó re  dotychczas nie  ra ty f ik o 
w a ły  pro tokó łu  genewskiego. 
A pe l wzyw a je do dopełnienia 
wszystkich form alności ra ty 
fikacy jnych , celem zapewnie
nia ludzkości, iż  potworna 
broń masowego zniszczenia nie 
będzie stosowana.

Już na pierw szym  posiedze
n iu  Rady Bezpieczeństwa w y 
darzy ł się charakterystyczny 
wypadek. Po przem ówieniu 
delegata radzieckiego M a lika , 
k tó ry  podkreś lił doniosłość za
kazu stosowania bron i bakte
rio logicznej, zabrał głos dele
gat am erykański, Gross. W 
n iezw ykle gw ałtow ne j i nie. 
m ającej nic wspólnego z prze
m ów ieniem  M a lika  „odpow ie
dzi“ , delegat USA zaatakował 
pro tokół genewski, nazywając 
go „oszustwem“ i „św is tk iem  
papieru bez żadnego znacze
n ia “ , Następnie zaczął się gę

sto tłumaczyć, że... USA nie 
prowadzą w o jny  bakte rio lo 
gicznej w  Kore i.

Najzabawniejsze by ło  to, że 
delegat radzieck i ani słowem 
w  swym  przem ówieniu wstęp
nym  nie w spom niał o używa
n iu  b ro n i bakterio log icznej 
przez wo jska USA w  K ore i, 
lecz na jw idoczn ie j brudne a- 
m erykańskie  sum ienie rozka
zodawców Grossa, k tó rzy  przy  
go tow a li m u przemówienie, 
kazało im  przew idyw ać w ysu
nięcie zarzutów o stosowanie 
te j n iedozwolonej bron i. W 
ten sposób Gross na w szelki 
w ypadek b ro n ił „n iew inn o 
ści“  USA. N awet reakcyjna 
gazeta „N ew  Y o rk  Times“  m u
siała stw ierdzić, że argum enty 
Grossa przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i p ro tokó łow i 
genewskiemu są pozbawione 
podstaw. Jednocześnie dzien
n ik , w  ob liczu rosnącego o- 
burzenia op in ii św iatow ej, 
wezwał delegację am erykań
ską w  Radzie Bezpieczeństwa, 
aby „coś zaproponowała“  dla 
„u ra to w a n ia  tw a rzy “  USA.

X „coś“  zaproponowano.

Gross zaproponował m ianow i
cie, tw ierdząc ponownie, że 
pro tokó ł genewski „je s t prze
sta rza ły“ , aby przekazano 
wniosek radziecki do K o m is ji 
R ozbro jen iow ej ONZ pomimo, 
że sami A m erykan ie  sprzeci
w i l i  się rozpa tryw an iu  w  te j 
K o m is ji spraw y b ron i bakte
rio log icznej. Jest rzeczą oczy
w istą , że propozycja ta ma na 
celu pogrzebanie w n iosku o 
ra ty fik a c ję  w  stosach papieru, 
aby w  ten sposób am erykań
sk im  ludobójcom  pozostawić 
w o lną rękę w  up raw ian iu  ich 
zbrodniczego procederu.

A m erykańscy generałowie 
dżum y przypuszczają, że n ie - 
podpisanie przez USA pro to 
kó łu  genewskiego choćby w  
na jm nie jszym  stopniu „uspra
w ie d liw ia "  używanie przez nich 
te j strasznej broni. Lecz w ła 
śnie am erykańskie krętactw a 
w  Radzie Bezpieczeństwa, 
zm ierzające do w ym igan ia się 
od ra ty fik a c ji, czy pomniejsze
nia znaczenia tego protokółu, 
stają się jeszcze jednym  oskar
żeniem pod adresem im peria 
lizm u am erykańskiego, zw ięk
szają jeszcze bardzie j niena
wiść wszystkich ludzi dobrej 
w o li do zbrodniarzy, k tórzy  
p rzygotow ują  nowe przestęp
stwa przeciw  ludzkości.

Przeciw faszyzmowi
Ostatnie w yb o ry  parlam en

ta rne  we Włoszech odbyły  się 
18 kw ie tn ia  1948 roku. Ponie
waż konstytuc ja  w łoska prze
w idu je  przeprowadzanie w y 
bo rów  co 5 la t, najb liższe w y 
bo ry  pow inny  odbyć się na 
w iosnę przyszłego roku.

P artie  reakcyjne już  p rzy - 
« tąp iły  do przygotowań przed
w yborczych. W  obliczu potęż

nie jących s ił ludow ych — 
k tó rych  wspaniałą m anifesta
cją  sta ły się ostatn ie w yb o ry  
samorządowe — partie  te 
m ają zam iar podjąć takie  
środki, które  zapew niłyby — 
im  zwycięstwo... niezależnie 
od ilośc i głosów, k tó re  na nie 
padną.

Temu celow i ma służyć m. 
In. p ro jektow ana przez pa rtię

De Gasperi‘ego nowa ordyna
cja wyborcza. Ustawa ta  b y 
łaby  w  ten sposób ułożona, 
że przyznaw ałaby te j g rup ie  
p a r t i i zblokowanych, k tó ra  
zdobyłaby większość głosów 
—  absolutną większość w  p a r
lamencie, tzn. 2/3 m iejsc.

A b y  jednak ta  ordynacja 
przyn iosła odpow iedni skutek, 
trzeba stworzyć dostatecznie 
s ilną grupę p a r ti i zb lokowa
nych. I  w łaśnie chrześcijań
ska dem okracja ma zam iar w  
tym  celu stworzyć b lok wszy
stk ich p a rtii reakcyjnych — od 
socjaldem okratów , poprzez 
chadecję aż do m onarcho-fa- 
szystów.

Program  ten został przed 
pa ru  dn iam i szczegółowo w y 
łożony przez sekretarza chrze
śc ijańskie j dem okracji, Gonel- 
lę, w  czasie obrad K ra jo w e j 
Rady te j p a rtii. G onella zapo
w iedzia ł ca łkow itą  faszyzację 
życia we Włoszech. Przyznając 
o lb rzym i wzrost sil ludowych, 
Gonella zapowiedział, że „rząd 
pozbawi kom unistów  p rz y w i
le jó w “  tzn, pozbawi s iły  ludo 
we wszelkich p raw  obyw ate l
skich. Sekretarz chadecji Oś
w iadczy ł bowiem, że rząd 
wzmoże prześladowania kom u 
n is tów  (pod słowem „kom u
n is ta “  chadecja rozum ie wszy
s tk ich  dem okratów) p racu ją 
cych „w  na jważnie jszych o- 
środkach państw a“ , będzie 
zwalczać wszelkie ob jaw y de
m o k ra c ji w  dziedzinie „k in a , 
sztuki, tea tru  itp .“ , zakaże ob
chodzenia św ią t ludowych, 
prasy dem okratycznej itp .

O m awiając stworzenie „ fro n  
tu  antykom unistycznego“ , Go- 
ne łla , podobnie ja k  w  okresie 
przed w yboram i samorządo
w ym i, zaapelował do m onar- 
cho-faszystów, w zyw ając ich 

, o tw arcie  do poparcia chrzęści-

Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
na Krajowej Naradzie Młodych Przodowników
Czytamy wszyscy w  „S ztan- 5 darze M łodych“ , ja k  m łodzież 

j  p ię tnu je  b iu rokrację , ja k  m io - 
I dzież w ym ien ia  w  czasie a k c ji 
I przedziotowej zb iu rokra tyzo- 
[ wanych staruchów, na p ra w - 
! dziwych aktyw is tów . Tym  n ie - 
| m nie j w a lkę  tę trzeba w  toku 
akc ji przedziotowej pogłębiać. 
A kc ja  przedzlotowa nadaje się 

j do tego doskonale, bo ona z 
na tu ry  rzeczy zbliża a k tyw  do 

: m łodzieży i sprawdza fo rm y 
i tego zbliżenia.

Ważne jest, aby to nie było 
I zbliżenie chw ilowe, ale t rw a - 
j le, coraz głębsze, więc i n ie ro - 
j zerw aln ie związane ze stałym  
| przyp ływ em  nowego 'ak tyw u, 
i M yśla łem  i  chciałem tu  ża- 
, proponować, ażeby poszcze- 
i gólne organizacje młodzieżo
we, a w szczególności poszcze- 

j gólne zarządy ZM P rozw inę ły 
także m iędzy sobą m iędzyor- 
ganizacyjne, m jgdzypow iato- 
we, m iędzywojewódzkie d łu 
gookresowe współzawodnictwo 
o palm ę pierwszeństwa w  dzie 
dżinie najlepszych fo rm  pracy 
z młodzieżą.

A  więc np. niech zarządy 
| ruszą do w a lk i o stalą opiekę 
nad Dom am i Młodego Robot- 

j nika i  in te rna tam i. K tó ra  o r- 
j ganizac.ia ZM P to le ru je  wciąż 
| jeszcze na swoim terenie dzia 
łan ia  — pow ia tow ym  czy wo- 

| jew ódzkim  —- gniazda ch u li- 
I gaństwa tam, gdzie pow in

no być centrum  pracy w ycho
wawczej, a k tóra organizacja 
osiągnie dobre rezu lta ty  na od
c inku n iezw ykle  ważnym, na 
odcinku Domu Młodego Ro
botnika i in te rna tu . K tó ry  za
rząd. co i ile  z rob ił w  dzie
dzinie zorganizowania np. o- 
p iek i po litycznej i w ycho
wawczej nad młodzieżą, p rzy
bywającą w  stałym  procesie 
uprzem ysłowienia k ra ju  ze 
wsi do miasta, nad młodzieżą 
przechodzącą przecież ogrom 
ny przełom w  swoim życiu, 
przełom stawania się rob o tn i
kiem. K tó ra  organizacja, k tó 
ry  zarząd p o tra fi dzięki w y tę 
żonej pracy z likw idow ać białe 
p lam y na swoim teren ie dzia
łania; założyć nową organ i
zację ZMP, zwłaszcza na wsi, 
a potem należycie opiekować 
się ty m i organizacjam i, k tó re  

| organizacje na jlep ie j k ie ru ją  
| akcją łączności m iasta ze wsią, 
j które organizacje wzbogacają 
| fo rm y  pracy z młodzieżą n ie - 
J zrzeszoną. Takich punk tów  do 
współzawodnictwa można w y - 

I liczyć w ie le  i  towarzysze je 
I na pewno znajdziecie.
| Tego rodzaju współzawod- J n ic tw o pozwoli nie słowami, 
ale czynam i walczyć z b iu ro - 

j kratyzm em , u ła tw i podniesie
nie w  toku pracy poziomu a k 
tyw u  ZM P-owskiego, wzm ocni 
au to ry te t ZMP, rozszerzy jego 
oparty  na realnej pracy 
w p ływ  w  masach.

i O rg an izac je  party jn a  
pow inny podnieść  

| na wyższy poziom  
pracę z ZM P, 

z ca$q m ło dzieżq
Chcę poza tym  podkreślić, 

że Z lo t uważamy nie  ty lk o  za 
sprawę młodzieży. Z lo t jest 
sprawą p a rtii i  organ izacji 
pa rty jnych , k tóre na wszyst
k ich szczeblach w inny  na la 
lach a k c ji przedziotowej w dro  

i żyć się w  systematyczną p ra - 
j cę z młodzieżą, w  stalą opiekę 
I i pomoc dla ZM P, a przede 

wszystkim  w  organizowaniu 
stałej op ieki ze strony s ta r
szych, kw a lifiko w a n ych  ro 
bo tn ików  nad przychodzącą 
do fa b ryk  i zdobywającą swo
je k w a lif ik a c je  młodzieżą.

Trzeba pamiętać, że gdy ze 
starszym i robotn ikam i będą u- 
m ie ję tn ie  pracować organiza
cje pa rty jn e  i nak łon ią  ich do 
pomocy m łodzieży, to będąc 
w  te j robocie wychow aw ca
m i, sami staną się m łodsi, zo
baczą dodatkowy sens w  swTo-

ja ńsk is j dem okracji, d la k tó 
re j ci pogrobowcy M usso lin ie - 
go i  k ró la  Um berto n ie  są 
przecież wrogam i, ale na jser
deczniejszym i sprzym ierzeń
cami. Gonella ośw iadczył, że 
nie ma m ow y o „żądan iu zem
sty“ , lecz należy dążyć do „za 
pom nienia przeszłości".

Chrześcijańska dem okracja 
n ie  ma co „zapom inać o prze
szłości“ , ponieważ była  tą 
w łaśnie partią , k tó ra  w  roku 
1922 u m o ż liw iła  faszystom 
dojście do w ładzy. Naród w ło 
ski natom iast nie zapom niał i 
w  obliczu o tw a rte j zapowiedzi 
pow ro tu  do faszyzmu, stworzy 
szeroki antyfaszystowski fro n t 
narodowy.

W yrazem  w zrasta jącej zwar 
tości tego fro n tu  było  ostatnie 
plenum  K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a r t ii W łoch, 
k tó re  przed paru dn iam i obra
dowało w  Rzymie.

Jak s tw ie rdz ił w  przem ó
w ien iu  wygłoszonym na p le 
num  przewodniczący KP  
W łoch — P a lm iro  T og lia tti, 
zadaniem stojącym  dzisiaj 
przed pa rtią  jest „jeszcze b a r
dzie j zdecydowanie niż dotych
czas prowadzić w a lkę  w  obro
nie swobód demokratycznych, 
wiążąc ją  ściśle z w a lką  w  o- 
bronie pokoju... Nasz ceł po
lega na tym , aby żądać p ro 
wadzenia p o lity k i pokoju 
przez rząd pokoju, by żądać 
re w iz ji całej p o lity k i zagra
nicznej W łoch i udzia łu nasze
go k ra ju  we froncie  obrony 
poko ju “ .

Pod ty m i hasłam i masy lu 
dowe W łoch stają do w a lk i 
przeciwko zaprzedanemu W a
szyngtonowi i  W atykanow i 
rządowi, do w a lk i przeciwko 
odradzaniu faszyzmu.

U. KATZACHKR

(D o ko ń czen ie  ze sir. I)
im  życiu, pozbędą się pozosta
łości 7. okresu kap ita lis tyczne
go, gdy młodzież uzyskując 
pracę stanow iła groźbę bezro
bocia dla starszych, gdy sta
now iła  konkurencję , gdy is t
n ia ły  w ytw orzone i w yko rzy 
stywane przez ustró j kap ita 
lis tyczny sprzeczności m iędzy 
robotn ikam i.

Trzeba przyśpieszyć więc 
do jrzewanie świadomości prze 
m ian, że w  ustro ju  soc ja li
stycznym  nie ma przepaści 
m iędzy m łodym i a s tarym i, że 
doświadczenia starszych, gdy 
w yzw alać się będą z konser
w atyzm u ci, k tó rzy  mu hołdo
w a li, i zapal młodzieży stano
w ią  wspólny n u rt przyśpiesza
jący w  Polsce budowę socia- 
lizm u.

Rzecz jasna, że decydującą 
ro lę  odgrywa tu praca orga
n izac ji pa rty jnych , bo sprawa 
ruchu przedzlotowego m ło 
dzieży, sprawa zrośnięcia się 
załogi, sprawa pełnego w ciąg
nięcia m łodzieży w życie za
k ładu  pracy, sprawa u p o li
tycznienia m łodzieży i podnie
sienia je j k w a lif ik a c ji,  to jest 
sprawa przyszłości dalszego 
rozw oju naszego socjalistycz
nego przemysłu, dalszego roz
w o ju  naszego k ra ju .

Tak więc w  toku akc ji 
przedziotowej zarówno w  m ie
ście. ja k  i na wsi podnieść 
się w inna na wyższy poziom 
praca wszystkich organizacji 
pa rty jnych  w  zakresie współ
działania z ZM P i z całą m ło
dzieżą.

A kc ją  przedzlotową. Z lotem , 
a tym  samym sprawam i m ło 
dzieży w in n y  żyć także rady 
zakładowe i kon tro low ać w  
tym  okresie swoją pracę w  za
kresie op ieki nad młodzieżą, a 
w  szczególności nad je j spra
w am i zw iązanym i z pracą, z 
w a runkam i bytow ym i.

W  toku akc ji przedziotowej 
w in n i się także przypatrzeć 
sobie i swo je j pracy w  zakre
sie op ieki nad załogami m ło 
dzieżowymi wszyscy dy re k to 
rzy  zakładów pracy, dyrekto 
rzy  kopalń, hu t, fab ryk , PO M 
ÓŴ , PGR-ów, k ie ro w n icy  
wszystkich budów, k ie row n icy  
wszystkich zakładów.

Okres przedzlotowy to o- 
sta tn ia  okazja, aby wszyscy 
k ie row n icy  zakładów pracy 
zrozum ie li i  w p row a dz ili w  
czyn zasadę, że socjalistyczne 
k ie row n ic tw o  przemysłem, to 
n ierozerw a ln ie  połączona z so
bą troska o zakłady pracy, o 
w ykonan ie  p lanów p ro d u kcy j
nych, o zaiogę, o w a run k i by 
towe załogi, a w  szczególno
ści o w a ru n k i bytowe i w y 
chowanie m łodzieży w  pracy 
i poza pracą, przez 24 godziny 
na dobę, a nie przez 8 godzin.

Zadania dyrekcji 
za k ła d ó w  pracy  

i rad  narodow ych
W  toku a kc ji przedziotowej 

w in n y  także postawić w  cen
tru m  swojej uw ag i sprawę 
m łodzieży rady narodowe 
w szystkich szczebli i wzmoc
nić poprzez swoje kom isie i 
w yd z ia ły  opiekę i pomoc w  
zakresie spraw m łodzieży, na 
swoim  odcinku. A tych spraw, 
gdzie rady narodowe m og ły
by okazać pomoc, jest bardzo 
dużo. A jeszcze w ięcej jest 
tak ich  spraw  tam, gdzie p re
zydia rad narodowych mogą 
postaw ić sprawę m łodzieży 
przed zakładam i pracy na 
swoim  teren ie tam  gjłzie te 
spraw y sa zaniedbane.

Rady narodowe to są prze
cież organa w ładzy ludow ej, 
to  są gospodarze terenu. Jak 
że m ogłyby rady narodowe — 
gospodarz terenu — w ypuścić 
ze swego pola w idzenia i za
kresu dzia łan ia  tak  podsta
wow ą sprawę, ja k  zwiększe
nie  op ieki nad młodzieżą.

A  więc Rząd zwraca wszy
stk im  prezydiom  rad narodo
wych uwagę na to, że okres 
obecnv w in ien  być poświęco
ny zanalizowaniu braków  w  
dotychczasowej pracy na od
c inku op ieki nad młodzieżą 
i  w yciągn ięciu  stąd w łaśc i
w ych wniosków.

W ymagać także będziemy 
od wszystkich m in is te rs tw  i  
centra lnych zarządów, aby w  
okresie obecnym zw ró c iły  
szczególną uwagę na posta
w ien ie  sprawy m łodzieży na 
w łaśc iw ym  poziomie. Należy 
zwiększyć kon tro lę  nad za
k ładam i pracy i  należy po
móc *.v odpowiedni sposób za
kładom  pracy, aby usunęły 
w szystkie b rak i, k tó rych  jest 
jeszcze tak  w ie le  w  zakresie 
op ieki nad młodzieżą, oczy
w iście nie ty lk o  w  okresie 
Z lo tu , ale na stałe.

Faszystowscy bandyci us iło 
w a li wyłam ać bramę domu, w 
k tó rym  zna jdu je  się m ieszka
nie  Duclos w  M on tre u il. Jedy
nie dzięki zabarykadowaniu 
bram y od w ew nątrz i dzięki 
in te rw e nc ji sąsiadów, bandyci 
faszystowscy nie m ogli doko
nać zbrodniczego zamachu na 
życie G ilberte  Duclos.

Wiadomość o bandyckim  na
padzie na m ieszkanie Jacques 
Duclos, o zbrodniczej próbie 
zamachu na jego m ałżonkę 
oraz o haniebnej ro li p o lic ji 
rozeszła się lotem  b łyskaw icy  
po Paryżu, budząc powszech
ne oburzenie i  protesty,

*
Lekarz  Jednego z paryskich 

szp ita li d r Pier re  K lo t*  og ło-

Na tym  więc polega głębo
k i sens ruchu przedzlotowego, 
że nie jest on — po pierwsza 
— sprawą samej ty lk o  m ło
dzieży, ale jest sprawą całe
go k ra ju , sprawą nas wszyst
kich, po drugie — że wszyst
ko to. co w okresie przedzlo- 
tow ym  zostanie osiągnięte nia 
ty lk o  przez młodzież, ale przez 
w szystkie ogniwa, prze* 
wszystkie organizacje na od
c inku podwyższenia poziomu 
pracy z młodzieżą, to wszyst
ko pow inno być trw a łą , a nia 
chw ilow a zdobyczą, pow inno 
to  pozwolić nam w szystkim  
ruszyć później po nowe. dal
sze zwycięstwa na froncie  
m łodzieżowym.

T rw a łym  osiągnięciem Z lo
tu  pow inno być, aby sprawy 
m łodzieży ju ż  n igdy nie zeszły 
z centrum  uw agi nas wszyst
kich.

Towarzysz B ie ru t pow ie
dzia ł na obchodzie 60 roczn i
cy swoich urodzin, że dla pa r
t i i  troska o człowieka o p ro
stym  i czułym  sercu jest 
sprawą najświętszą. Nie ule
ga w ątp liw ości, że w  tej tro 
sce o człowieka, troska o m ło
dzież, o młode, czułe i gorące, 
dla O jczyzny bijące serca jest 
sprawą n iezw ykle ważną.

N ajlepsze sity narodu  
polskiego s k ła d a jq  
w ręce m łodzieży  

dorobek całych  
pokoleń

To w  tym  roku  klasa robo t
nicza i  je j pa rtia  oraz przo
dujące chłopstwo, najlepsze 
s iły  narodu, składają w  ręce 
m łodzieży dorobek w a lk i ca
łych  pokoleń ludu polskiego, 
dorobek w a lk i na śmierć i ży
cie z h itleryzm em , dorobek 
w a lk i k lasy robotniczej z 
krzvw dą i wyzyskiem , doro
bek zwycięskich 8 la t niepo
d leg łe j Polski Ludow ej — na
szą Konstytucję.

M łodzież ją weźmie, ten
najcenniejszy dorobek i po
niesie w Polskę, ażeby swoją 
pracą i w a lką  — prawa i zdo
bycze ludu polskiego u trw a 
lać, zabezpieczać i rozszerzać, 
ażebv swoją pracą i w a lką  
pomnażać s iły  i  pomyślność 
O jczv?ny, żeby w  dalszym 
rozworu Polski i  wzm acnia
n iu  s ił pokoiu w coraz w ię k 
szym stopniu odpow iedzial
ność bra ła  nasza młodzież.

Od tego więc jaka będzię 
m łodzież zależy przyszłość 
Polski. Po'ska Ludowa — so
cja listyczna będzie taka, jaka 
będzie je j młodzież.

Wszyscy w ięc towarzysze — 
w spaniale osiągnięcia’ ruchu
przedzlotowego rozszerzajcie, 
upowszechniajcie, przenoście 
najlepsze doświadczenia na 
całą młodzież, zagrzewajcie 
ją  zapałem najlepszych, w a l
czcie o tę część m łodzieży, 
k tó rą  ulega jeszcze podszep
tom  wroga, pokazujcie wszyst
k im , że> praw dziw e bohater
stwo i  rom antyzm  mieści się 
ty lk o  w  naszym budow nic- 
tw ie , w budow nictw ie  lepsze
go życia. Walczcie więc za
żarcie o duszę, m yśl, św iado
mość każdego

Pam iętajcie, że młodzież na 
Z lo rie  składać będzie zwycię
ski m eldunek gospodarzowi 
Polski j op iekunow i m łodzie
ży, towarzyszow i B ie ru tow i. 
M łodzież ta m usi pamiętać, 
że to jest m e'dunek, a rów 
nocześnie ślubowanie i  p rzy
sięga całej m łodzieży na da l
szą, jeszcze wydajn ie jszą, 
bardzie j świadomą, n a jo fia r
niejszą służbę sw oje j O jczy
źnie, dla je j rozkw itu , dla 
zwycięstwa s ił pokoju i m ię
dzynarodowego bra terstw a na 
całym  świecie. M ów ię „n a j
o fia rn ie jszą służbę“ , n a jb a r
dzie j heroiczną, przezwycię
żającą wszelkie trudności, bo 
przecież m ów iła  tow. F iodo- 
rowa, że na przezwyciężaniu 
trudności -wyrósł Kom som oł 
i  dzięki tem u sta ł się tym , 
czym jest — przykładem  dla 
m łodzieży całego świata.

A  więc. towarzysze a k ty w i
ści, do dalszej w a lk i o m ło 
dzież. 22 lipca przyniesiecie 
w y n ik i Waszej pracy, -wyniki 
pracy najlepszych i całej 
m łodzieży. Przyw ieźcie ze so
bą towarzyszow i B ie ru tow i, 
Polsce Ludow ej serca całej 
naszej w spania łe j m łodzieży, 
k tó ra  jeżeli bedzie dobrze 
pracować, bedzie niezwyciężo
ną. tr iu m fa ln ą  przyszłością 
P o lsk i Ludocvej. (Oklaski).

Niech ży je  towarzysz 
Bolesław  B ie ru t! (Oklaski, ze
brani skandują „B ie -ru t" ) .

w  dzienniku „L 'H u m a n ité " 
oświadczenie, w  k tó rym  do
maga się natychm iastowego 
zwoln ien ia  Jacques Duclos. 
„N ie  trzeba być lekarzem — 
pisze d r K lo tz—żeby zrozumieć 
do jakiego stopnia pobyt w  
w ięzieniu Sante jest niebez
pieczny dla człowieka chore
go na cukrzycę. T y lko  na tych
m iastowe wypuszczenie Jac
ques Duclos na wo lną stopę 
moż,e zapobiec pogorszeniu się 
jego stanu zdrow ia“ .

D z ienn ik „H u m an ité “  dono
si, że w całej F ranc ji odby
w a ją  się nadal zebrania, w ie 
ce i s tra jk i na znak protestu 
przeciwko bezprawnemu are
sztowaniu Jacques Duclos, A n 
dré S tila  i innych pa trio tów  
francuskich .

Z b ro d n ic za  p ró b a  za m ac h u
na życie małżonki Jacques Duclcs

\Y nocy z 28 na 29 bm. dokonano zbrodniczej próby zama
chu na życie G ilbert® Duclos. m ałżonki bezprawnie uw ięzio
nego przez rząd P inaya sekre tarza FP K  Jacques Duclos.



Murarskie w id  zlotowe
...Tak jak chyba każdy mło- 

fiy, tak i my gorąco pragniemy 
wzmocnić siłę naszej Ojczyzny, 
wzmocnić potęgę obozu pokoju. 
Pragniemy zasłużyć na prawo 
uczestniczenia w Zlocie. Dzień 
dzisiejszy byl dta nas wielką 
uroczystością: postanowiliśmy
ułożyć 18 tys. cegieł, a wmuro
waliśmy 19.692. Po raz pierwszy 
systemem trójkowym murowa
liśmy filarki, osiągając tak wy
soki wynik. Utwierdza to nas 
jeszcze raz w przekonaniu, że 
praca zespołowa daje bez po
równania lepsze wyniki od pra
cy indywidua! nej.

Wiemy, że i u Was są duże 
place budowy. Chcielibyśmy, że
by' Wasi delegaci na Zlot, k tó -1 
rych już niediugo wybierzecie— i 
powiedzieli nam w czasie Zlotu, i 
np. podczas zabawy na Placu 
M D M , że Wasi młodzi murarze 
osiągnęli taką wydajność jak  
niy, a nawet jeszcze większą...

Tak p isali w  dn iu 6 czerwca 
w  liście do m łodych budow ni
czych O lsztyna — m łodzi mu

sztuki m ura rsk ie j, s taw a li do 
współzawodnictwa z Kapuśnia
kiem, k tó ry  przeszedł szkołę u 
rekordzisty Czajki. Skryc ie  jed
nak zrodziło się w  sercach m ło
dych olsztyn iaków  gorące pra
gnienie: żeby tak udało się do
równać i prześcignąć. To gorą
ce pragnienie towarzyszyło G ła
dyszowi, W iśn iew skie j i Leo
nardow i przez całe 7 godzin p ra
cy. W yobraźcie sobie radość 
t ró jk i,  gdy kom isja  podała w y 
n ik  obliczenia wm urowanych 
przez nią cegieł: 20,352 sztuki.

— A  jednak udało się na
szym — westchnął w tedy z u l
gą niejeden olsztyniak.

©dfjswrietfi mlediSciy 
Warmii i Mazur

Odpowiedź zespołu Gładysza, 
ich lis t do grupy Kapuśniaka 
by ł prosty i serdeczny:

...Postanowiliśmy Wam odpo
wiedzieć. Ale odpowiedź nasza, 
odpowiedź robotników wtedy 
będzie najlepsza, jeżeli wyrazi-

î f e ê t à  ô tU ftk  % te té e c fc jf / û m

rarze z M D M  — Stanisław Ka- ■ my ją w czynie. Umyśliliśmy 
puśniak, Henryk Nasiłowski i | więc stanąć tak jak Wy do wy- 
Tadeusz Glowicki, nie zdając j ¿tajniejszej pracy i godnie Was 
sobie może w  pełn i sprawy z [naśladując wykazać, że i my na 
tego. ja k  głęboko tra fią  ich sło-1 prastarej polskiej ziemi W armii 
wa do serc o lsztyńskie j mło- j i Mazur też walczymy o wyko-

Was, towarzysze, z radością za
wiadamiamy.

To dzięki Waszej Inicjatywie 
osiągnęliśmy taki wynik. Stając 
do współzawodnictwa z Wami, 
chcieliśmy wykazać, że Was. 
młodzież Warszawy i nas, mło-1 
dzież Olsztyna, łączy jedno: wo
la wciąż lepszej i wydatniejszej | 
prący...

Co na to p^wie 
Warszawo?

O m yliłbyś się, drogi czyte ln i
ku, myśląc, że ta w ym iana li-

CHMODYCIłOWMWPOlSCElUDOWtt,
m ó z g

„Uważam, że nie ma bohaterstwa w  
sprawach małych i  dużych. Każda spra
wa, w  k tó re j można zostać bohaterem 
jest w ie lka , bo bohater to człowiek, 
k tó ry  przerósł wszystkich.

Uważam także, że wykonywanie  
swoich obowiązków nie może być bo-

, h,St% z lotowych ! haterstwem, gdyż należy ono do każ-

cłzieży. | nanie Wielkich zadań, jakie sto- mach

wyczynów m urarskich.
Już w  k iik a  dni po wyczynie 

Gładysza — bo 20 bm. — nową 
odpowiedź dla W arszawy zgo
tow a ł zespół w  składzie: Jan 
Grabowski, Marian Oichowski 
i Stanisław Orzeł z ZBM-110 w 
O lsztynie, k tó ry  na trudnym  
murze, poprzecinanym licznym i 
wnękam i, fila rk a m i oraz bruz
dami na centra lne ogrzewanie 
— ułożył w ciągu 7 i pół go
dziny 24.040 cegieł.

Pomyśleć tylko — trzech mło
dych ludzi wmurowało w  cią
gu jednej zmiany 78 ton cegieł 
i przeszło 27 ton zaprawy.

Znając tem peram ent i roz-

W  Olsztynie, po przyjściu  l i - i  ją przed całym narodem pol- 
stu zawrzało. Na budówie C - l l l  j skim.
jeszcze tego samego dnia odby- j Urodziliśmy się na tej ziemi, 
ło  się ogólne zebranie, na któ- j Cierpieliśmy ucisk ze strony ka- 
rym na lis t postanowiono odpo- j pitalistów niemieckich, cierpie- 
w iedzieć czynem. Przygotowania j liśmy pod terrorem hitlerow- 
t rw a ły  k ilk a  dni. 18 bm. na j skim — my, Polacy z W armii 
rusztowaniach IV  piętra budo- [ i Mazur. Dziś jesteśmy wolnymi 
w y  chłodni o lsztyńskie j stanęła \ obywatelami wolnej Ludowej 
do pracy młodzieżowa tró jka  j Ojczyzny. Czyż możemy inaczej 
m urarska w  składzie: Franci- j wyrazić swoją radość z odzy-

w pracy m łodych naszych

szek Gładysz, Urszula Wiśniew
ska i Karol Leonard. Im  — ro
dow itym  W arm iakom  — powie
rzy ła  młodzieżowa załoga „op ra 
cowanie“  m ura rsk ie j odpowiedzi 
dla W arszawy. N ie b y li zbyt 
pewni siebie, bądź co bądź sta
w a li w  zawody z m istrzam i

Skania Ojczyzny i wolności, je
śli nie pracą dla Polski i po
koju ?

Postanowiliśmy poprawić Wasz 
rekordowy wynik. Zobowiązanie 
nasze wykonaliśmy wmurowu
jąc systemem trójkowym w eią- j ju 
su 7 godzin 20.352 cegły, o czym

m urarzy śm iało stosujących no 
woczesne metody pracy, w ie
dząc, ja k  gorąco pragną oni, by 
szybciej rosły nowe domy m ie
szkalne. k ina  i Domy K u ltu ry — 
można śm iało powiedzieć, że nie 
jest to ostatnie słowo m łodzie
ży.

Podręczny z tró jk i G rabow 
skiego — O ichowski, m ów ił z 
zaw adiackim  uśmiechem na 
tw arzy : Ciekawe tylko jak od
powie nam Warszawa?

Ktoś inny  dodał: Ciekawe, co 
na to powiedzą załogi młodzie
żowe z Nowej Huty, Łodzi, Bia
łegostoku i innych budów' w kra-

dego człowieka.
W IE S ŁA W  SZCZOTKO W SKI 

członek Państwowego Zespołu 
Ludowego „Mazowsze“

iii

i
P orównajcie, towarzysze, uw agi tow. 

Szczotkowskłego z przyk ładam i poda
nym i poniżej przez tow. Bembna i  tow. 
Szymczyka. Czy przyk łady te m ów ią 

rzeczywiście o ludziach, k tó rzy  w y ro 
ś li ponad wszystkich? Czy junacy PO 
SP 1 m łody nauczyciel w ie jsk i nie w y 
ko n yw a li po prostu swoich obowiąz
ków?

bardzo nisko płatna. Nie byliśmy bar
dzo świadomi, ale kiedy ktoś „z dobrym 
wyrachowaniem“ kazał nam zrobić za
porę betonową, a potem zanim zastygła 
tak skierował wodę, że zapora byłaby 
się zniszczyła — uratowaliśmy ją i po
mogliśmy szkodnika znaleźć, I  to już 
była prawdziwa, moż.e nawet bohater
ska, w'a!ka z wrogiem.

Ja teraz jestem w  domu na wsi 1 
in n i junacy pow raca li do siebie, ale

I ja, I oni jakby znów wylała Jakaś rze* 
ka. albo wróg chciał zmarnować jakieś 
nasze dobro — to byśmy sobie dali 
radę.

Myślę, że gdyby naprawdę każdy mło
dy człowiek chciał być bohaterem na
szych pokojowych czasów, to żaden 
wróg nie byłby dla nas straszny.

S TA N IS ŁA W  BEMBEN  
wieś Gać, pow. Przeworsk

W  obronie kopalni i w obronie zapory" Nio ‘ »lko w Predukc»i' oic ! w ” kole
„G dybym  nie znał Nowej H u ty , może 

nie w iedz ia łbym  co odpowiedzieć tow a
rzyszom. k tó rzy  dyskusję rozpoczęli. 
A ie  w łaśnie tam, budu jąc nowe miasto 
wraz z brygadą PO SP, dokładnie zro
zum iałem , że. w  naszym życiu jest bar
dzo dużo bohaterstwa i że m otorem  te
go bohaterstwa jest wysoka św iado
mość, k tó ra  często zwycięża najw iększe 
nawet zmęczenie fizyczne.

Pamiętam, jak pewnej nocy w  1949 
roku, kiedy byłem dowódcą kompanii 
PO SP .w 58 brygadzie na Śląsku — o- 
głoszono nocny alarm. Wody rzeki Bry- 
nicy wezbrały do tego stopnia, że po
ważnie zagroziły pobliskim kopalniom. 
Poszliśmy oczywiście umacniać wały o- 
chronrie. Pracowaliśmy bez przerwy ca
łą noc z soboty na niedzielę i całą nie

dzielę. Udało nam się uratować około 
2 milionów złotych, gdyż tyle koszto
wałaby odbudowa zniszczonych wałów  
i pompowanie wody. Nie wiem. czy to 
było w pełni bohaterstwo, bo nie 
walczyliśmy i  wrogiem, tylko z ży
wiołem, ale na pewno wydarzenie to za
hartowało nas wszystkich.

Później z tą samą kompanią juna - 
ków pracowałem w Nowej Hucie. Było 
to zimą 1950 roku. Dostaliśmy robotę 
przy wykopach pod fundamenty i prze
pusty. Ziemia była zmarznięta i ko
pać było bardzo trudno. Przez bałagan 
w administracji nie mieliśmy dość cie
płych ubrań a co gorsza brakowało za
wsze narzędzi i nie było zabezpieczenia 
przed wypadkami. Nie było po co o- 
giądać się na zarobki, bo robota była

„N ie  zgadzam się, że ty lk o  w  czasie 
w o jn y  można zostać bohaterem. Oczy
w iście — je ś li człow iek w  walce odda
je  życie dla o jczyzny — jego bohater
stwo jest dokładnie w idoczne i bez
sporne.

Jako przykład bohaterstwa naszych 
czasów chcę podać tow. Jana Gresztę, 
syna fornala dworskiego. Władza ludo
wa umożliwiła mu zdobycie zawodu na
uczycielskiego. Dostał pracę w nowoor- 
ganizującej się szkole na wsi, gdzie lu 
dzie nie mieli specjalnego zaufania do 
nauki, szkoły, książki. Tow. Greszta 
pokonywał ogromne trudności, praco
wał ofiarnie — dosłownie dniami i no
cami. A już pod koniec roku szkolne
go jego szkoła wysunęła się na pierw
sze miejsce w realizacji programu nau
czania i wychowania.

P rzyk ład  ten, k tó ry  uważam za przy
kład bohaterstwa, podaję dlatego, żeby 
wykazać, iż w naszych czasach bohate
rowie rosną nie tylko w produkcji, ale 
w każdej dziedzinie życia.

M IE C Z Y S ŁA W  S ZY M C ZY K  
student IT roku Politechniki 

Warszawskiej

Czekamy na opis innych wydarzeń, 
k tó re  uważacie, towarzysze, za p rzy 
k łady bohaterstwa. Czekamy na to, 
żebyście u d z ie lili odpowiedzi tow . 
Szczotkowskiemu.

Prosim y wszystkich towarzyszy o 
podawanie zawodu i m iejsca pracy 
lub szkoły w k tó re j się uczycie. 
Na kopercie pros im y pisać: „D Y 
SKUSJA“.

S p o tk a n ie  n a  Z loc ie

W. BORSUK

PAŃSTW O ludowe 
dążąc do podniesie
nia wydajności ro l
n ictw a, loży m. in. 
poważne sumy na 
zakrojone na szero

ką skalę prace m elioracyjne. W 
związku z tym istnieje wielkie 
zapotrzebowanie na kadry inży
nierów specjalistów melioracji 
rolnych.

lu d z ie ,  k ló rz y  w y d z ie ra ją  
z ie m ią  m o rzu

Np. Już dziś same ty lk o  w ie l
kie prace m elioracyjne na Żu
ławach w woj. gdańskim za
trudniać mogą co roku setki 
młodych inżynierów i techników. 
Na obszarze tym  zakończono już 
i etap prac. Na 90 tys. ha zie
mi wydartej morzu pracą pol
skiego robotnika i inżyniera — 
zielenią się pola uprawne i tą- 

| ¡¿¡. \\t drug im  etapie staje obec
nie przed inżynie ram i i techni
kam i poważne zadanie unowo
cześnienia systemu nawadnia
nia, przebudowy kanałów i sta
cji pomp. W szystkie te prace 
um ożliw ia ją  m łodym  inżynierom  
wykazanie in ic ja ty w y  i rozw i
jan ie  śm iałych pomysłów nowa
torskich.

Jeszcze szersze perspektyw y 
stwarza dla absolwentów w y
działów  m e lio rac ji ro lnych opra
cowywany obecnie w ie lk i plan 
osuszenia Zalewu Wiślanego, ja 
ko dalszego etapu zagospodaro
wania Żuław . Przew idu je on 
osuszenie ponad 30 tys! ha zie
mi i przem ienienie je i w w y- 
sokowartościowe tereny dla go
spodarki hodowlanej.

Inżynierowie I technicy za
trudnieni przy pracach melio
racyjnych otoczeni są troskliwą 
opieką państwa i szacunkiem

.......... _̂_   ̂ ^  spdeczeńsh. a. Np. technik Ru-
Kobiet odwiedziło — ''Pocztowe i stecki zatrudniony w  służbie

Objazdowy zesąół artystyczny 
huty „Bobrek“

Zespól artystyczny huty „Bo
brek" często wyjeżdża z wystę
pami na wieś.

W kilkunastu wsiach występo
wał ze sztuką pt. „W  rodzinnym 
domu“, a ostatnio przygotował 
jednoaktówkę pt, „Zoja“, z któ
rą również wyruszy w objazd.

D A N U TA  CHARYSZYN  
Bzinica Nowa

Wydarzenie w Rokiinicy
Mieszkańcy gromady Rokitni- 

ca gm. Pruszcz Gdański przeży- 
w aii niecodzienne wydarzenie. 
Mieś naszą, z inicjatywy Ligi

cy państwo dopomogło mu do
ukończenia studiów. Dziś prze
prowadza on. roboty przy odbu
dowie i renow acji urządzeń 
wodno-m elioracyjnych w pow ie
cie gdańskim.

Możność uczestniczenia w  tej 
niezwykle ważnej dla państwa 
i społeczeństwa pracy otwierają 
przed młodzieżą studia na wy
działach melioracji rolnych przy 
wyższych szkołach rolniczych. 
W ydzia ły m e lio rac ji ro lnych is t
n ie ją  przy Szkole Głównej Go
spodarstwa Wiejskiego w W ar
szawie 1 Wyższej Szkole Rolni
czej we Wrocławiu. Stud ia trw a - j 
ją  na pierwszym  Stopniu 3 i pół j 
roku i da ją stopień inżyniera, j 
Młodzież o trzym uje  stypendia, i 
przy czym stypendium  ca łkow i- j 
te wynosi od 240 zł do 300 zł mie j 
sięcznie w  zależności od roku 
studiów. N a jzdo ln ie js i absolwen
ci stud iów  I stopnia, k tó rzy  w y 
kazują zam iłowanie do pracy 
naukowej, mogą kształcić się 
da le j na studiach m agisterskich, 
których ukończenie daje stopień 
m agistra - inżyn iera m elio rac ji 
rolnych.

K opaln ia  „W a n d a -L e c h “  le
ży w  zacisznym m iejscu. Nie 
dochodzą tu  gw ary w ie lk iego 
miasta. W okół panu je cisza 

| górniczej osady.
W  1932 roku w  kopa ln i „W an

da - Lech“  zdarzy! się jeden z 
I licznych w  tych czasach w y . 
! padków górniczych. Niezabez- 
j pieczone stropy węgla odcięły- 
| od św iata górn ików . W śród 
| o fia r tego w ypadku  b y ł ojciec 
¡L u d w ik a  Brożka.

L u d w ik  ma dziś 22 lata. P ra 
cuje tak  ja k  ojciec w  kopa ln i 
„W anda - Lech“  jako  ładowacz 
— chodnikow iec. A le  jakże 
inne są te czasy, w  k tó rych  
żyje m łody Brożek.

Praca w  kopa ln i jest dla 
L u d w ika  na jw iększym  ska r- 

j bem i szczęściem. Do swej 
| kopa ln i jest ta k  przyw iązany, 
i tak z nią zżyty, że n ic chyba 
j nie po tra fiło by  go od n ie j oder- 
j wać.

mÆMâ
' ' l ilir

« /  i  '

T i : n J  im  * .  w i

— Tu przed laty w w ielkim  j
i trudzie pracował mój ojciec, tu I 
zginął i z miejscem tym je • j 

i stem związany jak z czymś cze- ; 
go nie można porzucić.

( L u d w ik  nie należy- do orga- j między sobą
| n izacji. W praw dzie  zgłosił ju ż  ' w °dniczyć. Ja na

U m ow a
na p rz jjko p a ln ian e j 

łączce
— Słuchaj, przecież i my mo

Rudolf nie wyjechał

zobowiązuję się 
proc. normy 
Brożek.

powiedział

WTanot zam yślił się, pogładzi!

! chęć wstąp ienia , ale na to...

T rze b a  zasłużyć
-  .O, proszę — jest piękna ! swi* wyczesaną starannie czu 

[ szansa, rozpoczęło się współza- [ Pr .vnę. namyśle podjął się i • • r ; 
w odn ic tw o  zlotowe! wykonywać 250 proc. normy. l ' a k ) .  . ’ ,

s k ro m n ie  __ na nv,„L -r,na ln ia_  lcl1

W  połow ie czerwca Wanot 
| dostał urlop. Cieszył się z tego: 
wypocznie trochę, nabierze sił 

I do. dalszej pracy! A le  czy w yp a - 
współza- j , ja wczasować wtedy-, gdy na 
początek j Q0]e Brożek, Ruta, Pyka, Dole-

dawać 220 | ¿yn j ¡n n j Waiczą we współza-
w odn ic tw ie  zlotowym?

Nie, na to nie pozwala gó r-

— Co ty tu robisz?
— Dawniej pracowałem w Zagłębiu Węglowym, dziś pracu

ję w Zagłębiu budowlanym. Rys. M. G rygu łło

Kolo Dramatyczne z Pruszcza 
Gdańskiego, które wystawiło 
sztukę A. Uspienskiego pt. 
„Przyjaciele“.

Mimo. że przyjazd naszych mi
łych miejskich gości był zapo
wiedziany w tym samym dniu, 
w- którym miało się odbyć przed
stawienie — w miejscowej 
świetlicy zgromadziło się dość 
dużo widzów. Byli między nimi

wodno - m e lio racy jne j na Ż u ła 
wach jako k ie ro w n ik  ekspozytu
ry  robót m elioracyjnych w  No
wym  Dworze, zyskał sobie w ie l
k i szacunek okolicznej ludności. 
W w yn iku  jego 3-!et.niej tw ó r
czej pracy, podczas której, k ie ro 
w a ł robotam i nad wzm ocnie
niem i odbudową w a łów  powo
dziowych, znaczne tereny zabez
pieczone zostały przed klęskam i

chłopi, była młodzież oraz bar 
dzo wisie matek z dziećmi, któ
rym okazja obejrzenia dobrej 
sztuki zdarza się rzadko.

Mieszkańcy Rokitnicy wyraża
ją wdzięczność pracownikom 
poczty z- Pruszcza za udostępnie
nie im kulturalnej rozrywki, ja
ką jest teatr.

JA D W IG A  O STA PIU K  
Rokitnica, pow. gdański

I powodzi. Na łąkach, k tó r e po-
przednio daw ały zaledwie 12 q 
siana z 1 ha, po przeprowadze
niu m e lio rac ji pod jego k ie ro w 
nictwem , osiąga się obecnie po
nad 100 q siana z 1 ha.

Podczas pr: cy przy osuszaniu 
i zagospodarowaniu Żuław , tech
n ik  Kisiel uzyskał możność zdo
bycia stopnia inżyniera. W uzna
niu jego zdolności i o fia rne j pra-

Radio
na dzień 1 llpca 1952 r* 

(W T O R E K )

Program  I  — na fa li 1322 m .

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K o n 
cert poranny. 6.15 K w adrans  
m u zyki ro zryw k o w e j, fi,30 P ie 
śni k ra jó w  dem okrac ji ludo
w e j, 7.20 M uzyka  ro zryw ko w a , 
7.50 K alen darz  R ad iow y, 8.00 
M uzyka  baletow a, 8,30 Aud. 
dla obozów i ko lonii letn icn , 
10.00 M uzyka  popularna, 10.10 
A ud. dla przedszkoli, 10.30 Ja- 
naczek: Suita fo rtep ianow a
..Po zarośniętej ścieżce“ gra 
J. P aleni czek, 10.55 „M iłość“ — 
ode. opow. Jem iel łanow ej, 
11.15 M u zy k a  i aktualności, 
11.45 Głos m aja kobiety . 12.15 
Tan iec  i  piosenka, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 M elod ie  ludow e  
w w y k . Lu dow ej K ap eli i z e 
społu W okalnego Rozgł. W a r
szawskiej p. d. St. N aw ro ta , 
.13.15 In fo rm a c je , 13.20 M u z y 

ka sym foniczna, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 M u zy k a  dla wszy
stkich, 17.15 S k rzy n ka  ogólna 
PR w  oprać. T. K rzem ien ia , 
17.30 Aud. z c yk lu : „N o ta tn ik  
c zy te ln ik a “ w  oprać. inż. M . 
Jeżew skie j, 17.40 U tw o ry  fo r 
tepianow e R. S iatkowskiego  
gra E. R ezler, 18.00 M ik ro fo 
nem po k ra ju , 18.20 K oncert 
ork ie s try  Rozgł. W arsz. p. d. 
St. Rachonia, 19.05 D ue ty  fo r 
tepianowe i organy kinow e, 
19.20 „U czm y się języka  ro
syjskiego“ , 19.35 A rie  i pleś
ni B izeta śpiewa Ewa B an- 
drow ska-Turska, 20.2« W iado
mości sportowe, 20.30 B iałorus
k ie  pieśni ludow e, 20.45 Aud. 
d!a wsi, 21.00 „ D W IE  Ł U N Y “ 
— S Ł U C H O W IS K O  E D M U N D A  
N IZ IU R S K IE G O , 22.16 M u zy 
ka. 22.30 Robert Schum ann: 
K w a rte t sm yczkow y N r. 2.

Przyjęcia na Studia 
Przygotowawcze trw ają...
Kierownictwo Studium Przy

gotowawczego w Warszawie 
podaje do wiadomości, że okres 
rekrutacji na 2-letnie Studia 
Przygotowawcze został przedłu
żony.

Młodzi, przodujący robotnicy 
z warszawskich zakładów pra
cy (zamieszkali w Warszawie) 
mogą zglasząć się w sprawie in
formacji i zapisów do Kierow
nictwa Studium — Warszawa 
ui. Koszykowa 75 (Gmach No
wej Kreślarni) w godz. 8.30 — 
16.30 w terminie do dn. 15 llp- 
ca br.

W arunki przyjęcia określa się
następująco:

1. przygotowanie naukowe — 
7 ki. szk. podst.;

2. wiek 18 — 26 lat;
3. przodownictwo w pracy za

wodowej i społecznej.

L u d w ik  jednak nie  rozum ia ł 
z początku, że na Z lo t mogą je 
chać i  ci m łodzi przodownicy, 
k tó rzy  są niezorganizowani.

— Z w ie lką  radością po je
chałbym  do Warszawy, ale to 
me dla mnie, nie jestem zet- 
empowcem — m ów ił ze sm ut
kiem .

N ie ma chyba takich dwóch 
p rzy jac ió ł, ja k im i są dw aj 
m łodzi górn icy — Brożek i 
R udo lf W anot — przodownicy 
pracy z „Lecha“ .

— A le  to rów nież dw aj ry

i nicza am bicja. To nia, że Stefa 
* 1 się k rzyw i, k iedy je j Rudolf 

przeryw a urlop. (Ste-
skrom nie -  na p r "k o p a ln ia -  | “ “  ^  . dziewczyną, m a
nej łączce -  została zawarta j ^  ’ m iI>’ uśmech),
umowa m iędzy dwoma gó rn i
ka m i — o k tó re j w yn ikach do
w iedzia ła się później cała ko 
paln ia.

Węgiel w  chodniku, na k tó 
rym  pracuje Wanot, jest n ie
zw yk le  tw a rd y  i trzeba w iele 
w ys iłku , aby' w yw ie rc ić  o tw ory 
dia m ate ria łu  wybuchowego. 
Mocno naprężają się mięśnie 
Rudolfa, jego krępa, dobrze 
zbudowana postać staw ia opór 
sile w ie rta rk i. „M a chłop krze
pę. nie ma co“  — pochwa:a tow.

wale w  pracy — mówią o nieb ! Kończakiewicz, rębacz Rudo!
koledzy.

— żlnamy się od małego, ra 
zem wychowaliśm y się, razem 
dziś pracujem y i współzawod
niczym y — m ówią o sobie.

Obaj chcie liby dokonać cze
goś w ielk iego — tak ja k  bo
haterow ie z książek i f ilm ó w  — 
być p ierwszym i, być na jle p 
szymi.

Tymczasem w  gazetach coraz 
w ięcej pisze się o Zlocie. Coraz 
to nowe zobowiązania podej-

fa. Tow, Kończakiew icz poma
ga w pracy m łodym  czym ty l
ko może. I  on się z n im i razem 
ucieszył tym  Zlotem.

Po odstrzale W anot przystę
pu je  do akc ji. W jego silnych 
dłon iach szybko śmiga łopata 
z węgłem. Za chw ilę  słychać 
grzechot ryn ien  — to pierwsze 
k a w a łk i zlotowego węgla.

R udo if tłum aczy je j, że to ko 
nieczne, że musi wracać do ko
paln i, bo to wstyd nie praco« 
wać w tak gorące dni.

— P atrz — pow iedział je j —  
jaka dum na jest Hela L u d w l-  
kowa z tego, że je j chłopiec da
le j pracuje.

I  Stefa -ro n im la ła . W anot 
ju ż  od poniedziałku postanow ił 
dale j w ykonyw ać swoje zo
bowiązanie zlotowe.

Zosta li de legatam i
Dziś cechownia kopa ln i „W an 

da-Lech“  jest n iezw ykle przy
strojona. M łodzi górnicy w y 
b iorą tu  swoich najlepszych na 
Z lo t. Jako jedn i z pierwszych 
zostali w yb ran i Rudolf Wanot 
i  Ludwik Brożek.

— Nie po to przede wszystkim  
pracowałem , aby wyjechać na 
Z lo t — m ów i ze wzruszeniem 
do swych kolegów Brożek.—Mo 
ja wzmożona praca to chęć w y-

pierwszy urobek toczy się do 
wózków.

Tuż obok, na drug im  chodni- j dobycia wielu ton węgła, uczy- 
ku  pracuje „ ry w a l“  Wanota — I nienia naszej Ojczyzny pięk-

m uią  m łodzi. Zaczął w ięc i ! Brożek — ciekawe ja k  mu dziś i niejszą i silniejszą.
Brożek m ówić ze swym  na j- [ idzie? Trzeba po robocie sko- i H E N R Y K  STA S IK O W S K I 
lepszym kolegą o Zlocie. I czyć do niego. 1 Katowice

1 4 )

TL
— Jak to?
— A  tak. Nie m am y o czym mówić. 

Panu na łączkę trzeba, a nam do ro - 
norv, w iadom o — głup ie  rzekuckie 
łby...

Nareszcie doczeka! się zemsty. Na
reszcie w idz ia ł, ja k  K o rba l baranieje, 
ja k  skomleć gotów o trochę roboty, o 
parę dn iówek nawet na wszystko, na 
wszelkie poniżenie gotów!

K o rb a l b y ł jednak na to za m ądry.
— Nie będę z tobą gadał — odrzekł 

z godnością — boś naprzeciwko mnie 
szczeniak. A le  was, o jczu lku , przepra
szam za złe słowo. T rudno, każdemu 
zdarzyć się może, jeszcze gorsze rzeczy 
ludzie na siebie w ygadu ją  i  da le j żyją. 
I  to wam  na ostatku powiem, o jczu lku , 
że ja k  m nie nie weźmiecie, to n ic  z 
waszej p a r ti i!

— A  to n iby  czemu?
—  Bo was ludzie zjedzą. N awet się 

p ie  obejrzycie, a już  was łobuzy opo
rządzą. Szkoda gadać... A  ja  bym  wam 
to wszystko w ykom p inow a ł i  do dom - 
k u  pomógł dojść.

— Do domku?
—  Tak jest. Ogródek b y łb y  n ie w ie l

k i,  bo tam  place nieduże, ale tan im  
kosztem pobudować się można, choćby 
naw et od zaraz...

Szczęsny czuł, że zemsta mu się w y

m yka. Na w idok  własnego dom ku o j
ciec na pewno ulegnie i Szczęsnemu 
ugiąć się każe wobec podłego czło
w ieka. K a rk  zgiąć, ja k  w tedy do ręk i 
szwagra — bo tak ie  jest życie, synu, 
nie można się rzucać. I  Szczęsny ustą
pi. Bo jeden jest człow iek na świecie, 
którem u zawsze ustąpi choćby i na 
zgubę swoją: — to ten jego ojciec. N ie
m ądry i zastrachany, i n ieporadny — 
to prawda, ale może innego ojca Szczęs
ny nie kochałby wcale, może na każde 
jego słowo m ądre a stanowcze m ia łby  
swoje dwa.

Stało się, ja k  Szczęsny przeczuł: o j
czulek związał się z K orbalem . Ten po 
łączce się zaw inął, z tym  i tam tym  po
szeptał, i w czas n ied ług i siedm iu ch ło
pa p rzyprow adził.

W yszli za bram ę i  ud a li się na b u l
w ary. S iadłszy tam  na kraw ędzi ska r
py, tw arzą do W isły, radzić poczęli.

Idźcie teraz do dom ów — m ów ił 
K orbal, Sprzedajcie coś czy pożycz
cie — wszystko jedno — bylebyście 
p rzyn ieś li każdy po 113 zł 50 groszy.

—- Dlaczego aż tyle? M ów iłeś, że po 
stówce?

—  Po stówce każdy z was da za sie
bie.

— No?
— A 12 złotych 50 groszy wyłoży za

mnie. Pożyczy, znaczy się. Oddam c 
zarobków. Bo teraz skąd wezmę?

— To się w ypcha j! W idzic ie go, za 
niego jeszcze w ykładać!

— Czekajcie... A  zło tówkę każdy z 
was da na płac.

— Na ja k i znów plac?
— A  gdzie mieszkać będziecie? Otóż, 

je ś li m nie na w spóln ika przyjm iecie, 
to wam  tan ie place w ykom binu ję . P rzy
chodźcie prosto na Kozłowo...
. — Gdzie to jest?

— Przy rogatkach, za nowym  cmen
tarzem. Już tam dużo ludzi mieszka w 
arkach. I  my tak samo tymczasem m ie
szkać będziemy, aż każdy się na swoim  
pobuduje.
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— Za złotówkę? Korbal, czyś ty zwa
riował?

— Jeszcze nie. I  pod słowem —  płace 
będziecie mieli za złotówkę. No? A więc 
idźcie, ojczulkowie, po forsę, a my tu 
ze Szczęsnym arkę dla was zrobiemy.

Zaraz po te j naradzie ojciec, zasta
w iw szy Szczęsnemu 5 zło tych na tycie, 
ruszył do Rzekucia, a K o rba l pobiegł 
do znajomych po narzędzia.' Zabaw ił 
niecałą godzinę, tak że o pierwszej po
szli na Kozłowo z siekierą i łopatam i.

Szli p iękną szosą Warszawską, w y 
sadzoną z obu stron drzewam i. M in ą w 
szy świeży m u r Nowego Cmentarza, 
u jrz e li szlaban rogatek m ie jsk ich . Obok 
stał dómek drew n iany. Na przyzbie 
siedział, wygrzew ając się w  słońcu, 
człow iek ogrom ny, o byczym  karku , 
ogolony i łysy  ja k  arbuz.

— Dzień dobry, panie Sosnowski!
P ozdrow iony o tw orzy ł jedno oko i

zm ierzywszy K orbała m ętnym  spo j
rzeniem, znów je  zamknął. Chciał 
splunąć, ale ty lk o  w arg i oblizał.

— A le  się spasł na rogatkow ym . Już 
się n ie  w ita . Siedzi, łobuz, p rzy szlaba
nie i forsę zgarnia: od wozu 10 groszy, 
a od samochodu — pół złotego!

Zeszli z szosy, i przystanę li na wzgór
ku, z którego roztaczał się w idok  na 
ko tlin k ę  usianą gdzieniegdzie daszkami; 
z ja k im ś  stawkiem  pośrodku, a dalej 
by ło  n iew ie lk ie  wzgórze, k tó re  dym iło . 
D ym y w ydobyw a ły  się z jam . W  ja 
mach ludzie  gotowali.

— To oni tam  mieszkają?
— No! Każden jeden ja k  tu  przyjdzie , 

to  kopie sobie taką „a rk ę “  i mieszka 
tam u j pók i co. i znosi po trochu cegłę 
albo drzewo, albo czerepy, aż się pobu
duje. A  pierwszy zamieszkał tu  K o 
złowski, dlatego ta k  się nazywa —  
Kozłowo.

Ścieżką zeszli do białej chałupki 
k ry te j papą.

Czołem, panie wójcie! — zawołał 
Korbal do okna.

— A niech ta będzie czołem — zgo
dził się ktoś w głębi izby głosem nie
pewnym i zachrypniętym.

• Znów całuski? — pytał się Korbal, 
zaglądając do środka.

— A dyć jakże inaczej. Trza żyć. 
Może tym się poratujem?

— Może. Na odpust?
— Ano... W Wieliszewie. Jutro Ja- 

dziem.
Szczęsny też zajrzał do chaty. Pach

niało piernikami. Kobieta wygarniała 
je właśnie z pieca, a mężczyzna przy 
oknie ś lin ił obrazki i na cieple jeszcze 
serduszka dużym palcem przyciskał. 
Na obrazkach pan z panną się cało
wał przy aniołku z w ielką strzałą. A 
ten. co ślin ił, był mały, z kaczym no
sem, spod którego w yłaz iły  przygnie
cione wąsy.

— Panie wójcie, ja  za Interesem.
— A  bo co?
— „A rka “ potrzebna.
— To sobie zróbcie. Nad Żabim 

Skrzekiem, zara koło Walczaka — m ie j
sce niczego, gront suchy.

— I  place, panie Kozłowski.
— Ii, na to mamy czas.
— Nie mamy, panie Kozłowski. M u 

si być w try  miga. Dziś place zajmie
my, ju tro  zabudujemy. Forsę mamy.

— Macie?
Gdy Kozłowski, forsą poruszony, w y

staw ił się pod światło, to się dopiero 
wydało, jakie ma on oczy: szeroko roz
stawione, jakby nawet nie oczy, aie

ślepia, małe, schowane w  głębokich do
łach pod b rw iam i, k łu jące.

— A  co pan m j’śli? M y  z Celulozy. 
Dziew ięciu nas. Dziewięć placów chce
m y od zaraz, za kw ita m i, żebyś m ia ł 
pan z nam i spokój i  och la j. ja k  się 
patrzy.

^— No to ja  tak  znowuż zaraz nie m o- 
gie... Dziś za późno, ju tro  odpust mam. 
Pojutrze, panie K orba l. po ju trze  czyli 
znaczy w  środę pójdę do m agistra tu  i  
radcy zamelduję.

Pogadali jeszcze o ty m  i  tam tym , po 
czym Szczęsny zszedł za Korbaiem  na 
samo dno k o tlin k i,  do gno jów ki, zwa
nej Żabim  Skrzekiem , dokąd row ka 
m i odchodziły b rudy  z oko licznych bu 
dek. Obeszli te wonności dokoła i w sp i
nać s:ę poczęli na przeciw leg ły  pagó
rek. szukając doyodnego m iejsca na 
„a rk ę “ .

W reszcie K o rb a l w b ił łopatę i od
m ierzywszy k ilk a  k rokó w , krechę ob
casem przeciągnął.

Stąd dotąd. A  na głębokość trzy
m etry.

S p lunę li w  d łon ie  i  w z ię li się do ko 
pania.

K o p a li nawet w tedy, gdy m aślany
kręże l księżyca w j'p a d ł na mleczną 
drogę i potoczył się po łebkach gwiazd. 
A  k ie dy  zdarzyło m u się zapaść w 
chm ury, to całe bractw o, leżące na 
tra w ie  przed sklepem Sosnowskiego, 
podnosiło zalane tw arze i groziło b ie
dakow i:

— Gdzieś wlazł, gdzie?! Świeć prosto, 
pieska twoja niebieska...

fc. d. n.J "



Sztandar
m ło d yc h

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

O ży w iła  się p r a c a
n aszeg o  k o la  sp o rto w eg o  p rz e d  Z lo te m

Zakłady Wytwórcze Aparatury Oświetleniowej 
T - l l  zostały nazwane w Dniu Święta Pracy 
w tym roku — imieniem 1 Maja. Nazwa ta jest 
dla Zakładów najęrodą za stałe przekraczanie 
planów, za wykonywanie w terminie i przed
terminowo podejmowanych zobowiązań.

Załogę naszej fa b ry k i sta
no w i w dużym  procencie  
m łodzież. M łodzi tokarze, 
azlificrze , e lek tro techn icy  i 
pracow nicy  um ysłow i tw o 
rzą ponad pięćsetosobową 
grupę, z k tó re j przeszło 1®0 
osób, to członkow ie Z M P .

T a k  duża ilość m łodzieży  
w  fabryce sprzyja ła  rów n ież  
zorganizow aniu  koła spor - 
tow ego n r  IG ZS „S ta l“ . 
Do c h w ili zorganizow ania  
ko ła  pracow nicy by li 
członkam i k lubów  poza te
ren em  fa b ry k i.

Nasze koło sportowe pow  
•ta ło  w m aju  1950 roku. Już 
w  k ró tk im  czasie jeden a- 
itk a  p iłkarska  naszej fa b ry 
k i wyszła na boisko w  ko
stium ach zrzeszenia. Nastę
pow ał stały rozw ój ko ła  ł 
powiększała się liczba jego 
członków . Obecnie w  kole  
m am y 259 członków . Zo rg a 
n izow ano w iele sekcji, ja k -  
bokserska, ko larska, p iłk i 
pęcznei, szachowa, tenisa 
itę ło w ego , le k k ie j a tle ty k i i 
ogólnego przygotow ania  do 
td a w a n ia  norm  na odznaki 
B SPO  i s p o .

Koło nasze zrozum iało  po
trzebę zdobyw ania odznaki 
SFO . W 1351 roku  zdobyliś

m y ponad 24« odznak na 
zaplanowaną ilość 8«. Osiąg 
nięcia w zdobyw aniu SPO  
p rzyczyn iły  sit, do zw ięk 
szenia ilości posiadanego 
sprzętu, k tóry  o trzy m y w a 
łyśmy jako  nagrody za 
przekroczenie planu SPO.

W plan ie  p racy na rok  
bieżący p rzew id n jem y  zdo
bycie nowych odznak SPO  
przez dalszych 50 członków  
koła oraz zdanie b ra k u ją 
cych norm prze/, ,->o s p o r 
tow ców, k tó rzy  uzyskali 
n i^ k ó re  norm y jeszcze w 
roku ub. Ponadto 3« na 
szych członków , posiadają
cych BSPO, zdawać bedzłe 
w  tym  roku norm y wg w y
magań SPO. S ta li się oni po 
prostu o rok starsi i muszą 
się ubiegać ponownie o od
znakę. obecnie już o SPO.

Apel Z lo to w y  7.G Z M P  i 
ogłoszony konkurs s p o rto 
wego współzawodnictwa  
przedzlotowego w yraźn ie  
ożyw iły  prace naszego ko
ła. Na specjalnie zw ołanym  
zebraniu podjete zostały zo
bowiązania sportowe. Szcze
gólnie żyw o p rzy ję te  zosta
ło zobowiązanie, m ówiące  
o zdobyciu SPO przez w szy
stkich członków  Zarządu

Zakładow ego Z M P  1 Rady  
Koła.

R ealizacja  po djętych zo
bowiązań zlo tow ych da nam  
przede w szystkim  p rzekro 
czenie planu odznak SPO. 
B ędziem y m ieć rów nież dru 
Si to r przeszkód, k tó ry  

zobow iązaliśm y sie w ybu do
wać i to zobowiązanie ju ż  
rea lizu jem y .

W  dotychczasowej p racy  
naszego koła sportowego 
m ieliśm y rów n ież niedo
ciągnięcia. T a k im  niedo- 

* ciągnięciem  był bardzo n ie 
liczny udział naszych spor
tow ców w Biegach N arodo
w ych. S tartow ało  w  nich  
ty lk o  7o osób, co stanowi 
bardzo m ałą liczbę w po - 
rów nan iu  ze stanem koła. 
Za późno pom yśleliśm y o 
przygotow aniach i to było  
głów nym  powodem  słabej 
obsady. Al#> nie zostaw iliś
m y te j spraw y bez echa. 
Jeszcze w  tym  m iesiącu  
członkow ie naszego koła  
staną na starci** dodatko - 
w o zorganizowanych b ie 
gów’, bo wszyscy muszą zdo
być tę norm ę na SPO. je 
śli chcemy w ykonać nasze 
zobowiązania.

Zak ładow y organizacja  
Z M P  obecnie żywo op ieku 
je  sie pracą naszego koła  
sportowego. Początkowo o r
ganizacja. m ało in teresow a
ła sic nam i. Zarzad  Z M P , 
podobnie ja k  poprzednia  
rada koła sportowego, nie 
w ykazyw  ały  chęci współ - 
pracy. \ \  styczniu br. od

b y ły  się w y b o ry  i do no - 
w ej rady koła weszli zetem - 
powcy, skierow ani tam  
p rz e / Żarz. Z a k ł. Z M P . co 
pozw oliło  na b liską współ
pracę.

D obry  stosunek Z M P , 
chęć pomocy i stała opieka  
przynoszą w ie lką  korzyść  
kołu . W eźm y np. p rz y 
gotow ania do masowych  
zawodów kolarskich , o rg a 
n izacja  zakładowa p o tra fi
ła zachęcić do udzia łu  w  
zawodach =>7 zaw odników , 
w  tym  5 kohipt, przez m a
sówki i indyw id ua lną  ag i
tację oraz przez w y k o rz y 
stanie fabrycznego rad iow ę
zła. O statnio odbyło się 
wspólne zebranie Żarz . 
Z a k ł. Z M P . i rad y  koła  
sportowego. Om ówiono na 
nim  pracę rady ko la . oce
n ia jąc  przy  tym  wrkład  
pracy poszczególnych to 
w arzyszy.

Dużą pomocą dla koła jest 
opieka K om ite tu  P a rty jn e 
go. D y re k c ji i Rady Z a k ła 
dow ej. D y re k to r  naczelny, 
tow . P arzen ieck i, in teresu
je  sie nam i i pomógł nam  
w organ izac ji zebran ia, na 
k tó rym  podejm ow aliśm y  
zobowiązania przedzlotowc. 
Postawa dyrek to ra  jest 
w zorem  dla rady Koła.

Czy Jednak nasza praca  
spotyka sie z na leżytym  po
parciem  w ładz sportowych?

Z tym  Jest trochę k łop o 
tu, w  m aju  chcieliśm y zor
ganizować przy pomocy  
kom en dy  Stołecznej PO SP

zdobyw anie norm  strzelec
k ich  na SPO . M im o , iż PO 
SP by ła  in ic ja to rem  te j im 
prezy, n ie o trzym a liśm y  w 
oznaczonym  te rm in ie  żad - 
nego in struk to ra  i im preza  
nie udała sie. B rak  in s tru k 
torów  nie pozw olił 200 lu 
dziom , specjalnie zebranym , 
na odbycie próby.

N ie  in teresuje  się nam i 
Rada O kręgowa ZS „S ta l“ . 
W  tym  roku nie w id z ie liś 
m y u siebie ani razu je j 
przedstaw ic ie la , k tó ry  by 
przyszedł, za interesow ał się 
naszą pracą i pomógł w  
n iek tó rych  sprawach.

W czasie organizow ania  
m asowych zawodów ko la r - 
skich dużą pomoc okazał 
nam  Z . St. Z M P . Za»zad  
Stołeczny Z M P  zwraca u- 
wagę ną nasze koło, nato - 
m iast ZD  Ochota nie p rze ja 
w ia  zupełn ie chęci za in te re 
sowania się nam i.

Koło pracu je  i ro zw ija  s;ę 
racze j o własnych siłach. 
Tegoroczna nasza działał - 
ność zostanie ocenioną w’ 
najb liższych dniach na o- 
gólnym  zebran iu  ko ła . Z e 
branie p rzyczyn i się na new  
no do jeszcze lepszej pracy, 
tak , abyśm y m ogli n a leży 
cie w yw iązać  się z po d ję 
tych zobowiązań na cześć 
Z io łu  M łodych  P rzodo w ni
ków.

W acław  M A L IN K IE W T C Z  
P rzew . Rady K o ła  Sport.
S tanis ław  S U L K O W S K I 

p.o. p rzew . Żarz. Z ak ł. Z M P

Dsińska u s ta n a w ia
najlepszy powojenny wyiilc w skein w dal

na zawodach lekkoatletycznych w Krakowie

Wczasy dla młodych, to wczasy krajoznawczo-turystyczne
Konduktor lub kontroler w pociągu coraz czciciel spoty

ka pasażerów, którzy zamiast normalnego biletu rtaią do 
sprawdzenia skierowanie Funduszu Wczasów Pracowni- 
czych. A na tym skierowaniu — rozmaite miejscowości 
w  różnych częściach Folski: Karkonosze, Mazury, Karpaty, 
Wybrzeże...

Zresztą k to  by tam  w y lic z y ł 
w szystk ie  ośrodki wczasowe w  
naszym k ra ju ! M am y prze
cież obecnie 1.500 domów 
FW P. zdolnych pomieścić jed 
nocześnie 38 tysięcy ludzi! I 
leszcze jedna cy fra : w tym 
roku na wczasy wyjedzie po 
nad pól miliona ludzi pracy. 
Ponad pól m ilion a  lu dz i ko 
rzystać bedzie z doskonale 
wyposażonych domów, oddy
chać świeżym  powietrzem  i 
opalać sie na słońcu, od po 
czyw ając po pracy.

Ja b.yni też chcia ł, 
tjjlk o  jak?

- T ak ie  pytanie zada sobie
pew nie n iejeden z czyte ln ików .
— Otóż sprawą rozdzia łu 
m ie jsc wczasowych za jm ują 
i ię  rady zakładowe. - k tó re  w 
zasadzie o trzym u ją  11 procent 
sk ie row ań u lgowych w  s to 
sunku do ilośc i pracowników. 
(P racow n ik o trzym u jący u l
gowe skie row anie  nic n:e pla_ 
ci za podróż, a za pobyt na 
wczasach jedyn ie  n ie w ie lk i 
p rocent rzeczyw istych kosz
tów . Jest to zależne od za
robków’. Np. jeś li ktoś zara
b ia  do 750 zło tych miesięcz
nie. to dw utygodn iow y pobyt 
u l go w v kosztować go będzie 
105 złotych).

N a przjjkJad  
,.Panna W  odna"

Różni są ludzie na świecie.
— Jedni np. podczas urlopu 
lu b ią  dużo spać lu b  ty lk o  
leżeć i opalać sie na słońcu, 
in n i natom iast nie po tra fią  
długo usiedzieć na tym  sa
m ym  miejscu. Do tych ostat
n ich zalicza sie młodzież.

D latego więc — Koleżanki i 
Koledzy z łódzkich tk a ln i czy 
śląskich h u t i  kopalń — na 
pewno ze szczególną radością 
pow itac ie  in ic ja tyw ę  FWP, któ  
ry  w tym  roku  zorganizował

jeszcze szerszą sieć wczasów 
krajoznawczo - turystycznych.

A  ja k ie  to wczasy i  ja k  
można z n ich korzystać? — 
Np. kochasz morze i  marzysz
0 podróży na statku. Zbliża 
się w łaśnie urlop . Pogoda jest 
„ ja k  m arzenie“ . Co w tedy 
robisz? — Udajesz się do ra 
dy zakładowej i  prosisz to 
warzysza. k tó ry  za jm uje się 
spraw am i wczasów, aby za
ła tw i! ci przez B iuro S k ie 
row ań przy P ow ia towej lub  
O kręgowej Radzie Zw iązków  
Zawodowych przydzia ł m ie j
sca na sta tku  „Panna Wod
na“ . Wczasy na „Pannie Wod
ne j“  trw a ją  tydzień. — 
Mieszkasz sobie w ięc w  tym  
czasie w  eleganckiej kab in ie
1 płyniesz z G dyn i do U s tk i 
wzdłuż wybrzeża. Następnego 
dnia jesteś już  na m iejscu. 
Zjadasz ko le jn y  posiłek przy
gotowany w  doskonalej kuch 
ni okrę tow ej zwiedzasz m ia-

iteczko 1 port. Potem statek
w yp ływ a  na wycieczkę w  oko
lice U stk i, a ty  opalasz się 
na słońcu lu b  bawisz przy 
orkiestrze okrę tow ej. Następ
nie ..Panna W odna“  wraca 
do G dyni, skąd odbywa jesz
cze małe re jsy  po zatoce 
G dańskie j. Tak up ływ a ty 
dzień urlopu. Wypoczęty, o- 
palony na brąz, wracasz do 
domu z m nóstwem  przy jem 
nych wrażeń i  znajomością czę 
ści naszego wybrzeża.

Przyjem nie , co?!
Jeśli obawiasz się morza, 

a wolisz W isłę, to możesz 
skorzystać z. 7-dniowych węza 
Sów na statku „Bałtyk“, k tó ry  
p łyn ie  z W arszawy do Gdań
ska. A  po drodze zwiedzisz 
przy okaz ji stare po lskie m ia 
sta: Płock. W łocławek. Chełm 
no, Toruń, G rudziądz i 
Gdańsk.

R óżne są form g
u ic z a s ó iu

k ra jo zn a w czy c h
Zresztą fo rm y  wczasów k ra  

joznawczo -  tu rystycznych są 
bard/.o różne.

— M łodzi robotnicy ze Stoczni w G dyni, k tó rych  w idzim y ną foto
g ra fii. w y jecha li na wysokogórskie wczasy kra joznaw cze w K arkono

szach. Ze szczytu Ś nieżki roztacza sie p iękny w idok!
Foto: „S ztandar M ło dych“

—  Wczasy nadm orskie p ro 
wadzą szlakiem : Szczecin — 
Św inoujście (przejazd stat -  
kiem), Św inoujście — M iędzy
zdro je (koleją). M iędzyzdro je  
— Dziw nów  (autobusem). T rw a  
ją  one 14 dni, a noclegi i  
w yżyw ien ie  przygotow ywane 
są w  specja lnych domach T o
w arzystw a Turystyczno - K ra 
joznawczego.

Są także trz y  w ie lk ie  szlaki 
nad jez ioram i (szlak w ie lk ich  
Jezior M azurskich, szlak K a 
na łów  M azurskich i szlak Po
jezierza Suwalsko - A ugustow 
skiego).

A le  dosyć już  wody! Są 
pewnie wśród Was tacy, k tó 
rzy wo ią góry.

D la tych przygotowano w  
K o tlin ie  K łodzk ie j specjalny 
szlak z Kudowy do Karłowa, 
dale j z Dusznik do D ługopola 
i  z D ługopola do M iędzygó
rza. Przejazdy do tych m ie j. 
scowości — autobusami. D ru 
gi, podobny szlak, zorganizo
wano w Kotlinie Jeleniogór
skiej, a szlaki wysokogórskie 
w  Karkonoszach i  Tatrach. Są 
to tu rnusy 14-dniowe, a w 
ko le jnych  domach wczaso
w ych przebywa się po k ilk a  
dn i robiąc w okolice wyciecz
k i.

W reszcie w łaścic ie le row e
ró w  mogą brać udzia ł we 
wczasach kolarskich, k tó re  
zorganizowane są na szlaku 
nadm orskim  i  podgórskim.

W arto  zaznaczyć, źe na 
■wczasy krajoznawczo -  tu ry 
styczne otrzym ać możecie ła t
wo skierowanie ulgowe przez 
rady zakładowe, k tó re  w ystę . 
pu.ją z doda tkow ym i w n ios
kam i do B iu r Skierowań przy 
Pow ia tow ych lub  Okręgowych 
Radach Z w iązków  Zawodo - 
wych.

K. BARCZ

(Dokończenie ze strony 1)

! Jednym  z cenniejszych osiągnięć 
j jest 5.83 m  w  skoku w  dal uzy - 
! skane przez D uńską. Jest to n a j-  
| lepszy w y n ik  pow ojenny, gorszy o 

21 cm od „w yśrubow anego“ rek o r
du Polski W alasiew iczów ny, k tóry  
przez dłuższy czas b y ł rekordem  
świata. W edług tabeli najlepszych  
tegorocznych rezu lta tów  do uh. 
niedzie li, W ynik  D uńsk ie j da je  je j 
5-te m iejsce w  E urop ie  i k w a lif i 
ku je  Ją do I-sze j dzies ią tk i w  
świecie. Duńska, m łoda studentka  
z Gdańska, w  ub. roku  jeszcze Ju- | 
niorka , skakała w  n iedzielę n ie- j 
zw y k le  regularn ie .

Bardzo dobry rezu lta t uzyskał w  
niedzielę W einberg w  tró jskoku . ! 
k tó ry  w  trzec ie j ko lejce osiągnął ' 
14,82 m, przekraczając o 2 cm m i- , 
nim um  o lim p ijsk ie .

G ra jj po em ocjonu jącym  biegu na i 
5 km  uzyskał dobry czas 14.49,8. | 
W ydaje  się, że obecnie G ra j może i 
w silnej obsadzie osiągnąć czas o -i 
kolo 10 sek. lepszy. Pon iżej 15 m i- I 
nut. bo 14.54,8 osiągnął rów n ież i 
K rzyszkow iak .

Dobrą form ę po tw ie rd z ił P o trze - . ku lą  12.68 m , tj. o 2 cm. gorzej od 
bowski w y g ry w a ją c  800 m  w  cza- m in im um .
sie 1.53. W ażny skoczył o tyczce ! 
4,10 m. N atom iast K rzesińskI pobił i 
swój rekord  życiow y skacząc 4 m. j

C iachówna po tw ierdziła  stałość \ 

fo rm y  rzucając oszczepem 43,98 m. i 

a B rpgu lanka osiągnęła w  rzucie j

M ię d zy  zrzeszeni owe zaw ody le k 
koatle tyczne G w ard ia  — A ZS ,, w  
których  startow ała nasza kadra na
rodowa, zakończyły  się w  p u n k ta 
c ji ogólnej zw ycięstwem  G w ard ii.

ST. R ZE S ZO T

2 re k o rd y  P o lsk i no  M is trz o s tw a c h  P o lsk i 
ju n io ró w

T rzyd n io w e  lekkoa tle tyczne  M i -1 
strzostwa Polski Jun iorów  w  Po- j 
znaniu p rzyn iosły  szereg dobrych j 
w y n jkó w .

L A S K O W S K A  (G w ard ia  Poznań) 
ustanow iła rekord Polski w  biegu 
na 60 m — 7,9 sek.

W  ostatnim  dniu lekko a tle tycz- i 
nych m istrzostw  Polski ju n io ró w  i | 
ju n io re k  najlepszy w y n ik  w  biegu i 
na 100 m  uzyskała Laskow ska! 
(G w ard ia  Poznań), k tóra  w y n ik ie m  
12.7 w y ró w n a ła  rekord Polski ju 
n iorek. Obok tego w y n ik u  w y ró ż 
nić należy rezu lta t K oryck iego  w  j

skoku o tyczne — 3,4« oraz w y 
n ik  S erk iz w  pchnięciu k u lą  — 
10,36 m.

N ajw iększą  niespodzianką b y ł do
skonały w y n ik  w  skoku w  dal u- 
zyskany przez ju n io ra  K urzaw ę z 
Budow lanych Poznań, k tó ry  ska
cząc 6.79 m pobił stary  rekord  
Polski ju n io ró w .

T a k  w ięc obok bardzo dobrych  
w y n ik ó w  w  poszczególnych kon
kurenc jach  plonem  m istrzostw  w  
Poznaniu są dwa reko rd y  ju n io 
rów Polski — Laskow skie j w  b ie
gu na 60 m etrów  i  K u rzaw y  w  sko
ku w  dal.

Piłkarze polskiej Kadry N arodow ej 
zwyciężają F AC (W iedeń) 3:1 (1:0)

Pierw sze w  tym  sezonie m ię d zy 
narodowe spotkanie p iłkarsk ie  na 
terenie Lodzi w yw o ła ło  o lb rzym ie  
zainteresowanie.

Z w yc ięży ła  drużyna K a d ry  N a 
rodowej 3:1 (1:0). B ra m k i dla d ru 
żyny polskiej zdobyli: w  35 i 76 
m inucie gry Tram pisz oraz w  87 
m inucie — C ieślik  z karnego. H o 
norowy punkt dla gości uzyskał w  
ostatniej m inucie  gry  H auer. Sę
dziował B ukow ski.

D ru żyn y  w ys tąp iły  w  następują
cych składach: FA C  — V a len ti. 
Sm etana, Ryba, K n o r Schófer, Go- 
nano, F itz , D am m nanich , M ittach , 
Stroi, K u b ik  (H auer).

K ad ra  N arodow a: Stefaniszyn,
Gędłek, Banisz, Suszczyk, Cebula. 
Bieniek, Tram pisz, C ieślik , Alszer, 
K rasów ka, Jaśko w ski, Sobek.

Przed spotkaniem  k ierow nic tw o  
drużyny  FA C  przekazało k ie ro w 
nictw u d ru żyn y  polskiej list od 
Zw iązku  W o lnej M łodzieży  A u 
striack ie j z serdecznym i pozdro
w ien iam i dla sportowców 1 m ło 
dzieży polsk'ej.

Zaraz  na początku spotkania A u 
striacy przeprow adzają  energiczny  
atak, jedn ak  strzał Ströla przecho
dzi ponad poprzeczką.

Stopniowo Polacy rozgryw a ją  się. 
A ta k  d ru żyn y  austriack ie j forsuje  
dalekie  i n iecelne podania, z k tó 
ry m i sobie radzą G ędłek i Cebu
la. G ra  toczy się przew ażnie w  
polu.

W 35 m in . gry  p iłkę  p rze jm u je  
K rasów ka, zm ienia pozycję z Sob
k iem , p re cy zy jn ie  cen tru je  z le
wego skrzydła, b ra m k a rz  V a len tin  
w yskaku je , lecz p iłka  m ija  go a 
Tram pisz głową skiero w u je  ją  do 
s iatk i. Jeszcze k ilk a  niecelnych  
strzałów  naszych napastn ików  i 
kończy się pierwsza połowa gry.

Po zm ianie  boisk Polacy zw ięk 
szają tempo, którego nie w y trz y 
m uje  zupełnie FA C . D ru żyn a  na
sza nie schodzi z połow y boiska 

i gości. K ilk a  doskonałych sytuacji 
i podbram kow ych zaprzepaszcza So- 
| bek i A lszer, k tó rzy  strze la ją  n ie- 
: celnie.

W  76 m inucie g ry  C ieślik  ostro

cen tru je  1 znowu Tram.plsz z id en 
tycznej pozycji strzela głową n ie
uchronnie drugą bram kę. N apór 
drużyny  polskiej trw a  bez przer
w y . W  87 m inucie  g ry  jeden z za
w odników  FA C  bron i ręką na po
lu  karn ym , za co sędzia d y k tu je  
rzu t karny , k tó ry  pew nie strzela  
C ieślik . Polacy prow adzą 3:0. W  
m iędzyczasie K u b ika  na lew ym  
skrzydle  FA C  zm ien ił H au er, k tó 
ry  w  ostatniej m inucie  gry  strza
łem  z 15 m etrów  zdobywa hono
rową bram kę dla gości.

W  sumie drużyna * polska, będąc 
zespołem posiadającym  dużo lepszą 
kondycję i am bic ję  w  grze, zasłu
ży ła  na zwycięstwo, m ając zdecy
dowaną przewagę, zwłaszcza w  
drug ie j części spotkania.

ZS S po in ia  
—- A H C j W ie d e ń )  

<M (.3:0 
w  h o k e ju  
n a  tra w ie

Rozegrane na Stadionie W o jsk»  
Polskiego w  W arszaw ie m iędzyna- 

j rodowe spotkanie w hokeju  na tra 
wie m iędzy  reprezentacją  ZS  

; Spójnia a w iedeńską drużyną A -  
kadem iseber H ockey Club zakoń- 

! czyło sie zdecydow anym  zw yc ię - 
j stwom Spójni 9:1 (3:1).

B ram k i zdobyli: dla A H C  — M a -  
| yer — J, dla S pó jn i — F lin ik  J. — 
I 5, M a łk o w iak  M . — 2, P a w lic k i —  
j 1, M arzec — J.

Zaraz po rozpoczęciu g ry  A u s tria -  
j cy zdobyw ają  prow adzenie z za- 
i skakującego strzału M ayera . P ola

cy rew anżu ją  się i ju ż  w  d rug ie j 
| m inucie gry  F lin ik  J. zdobyw a w y 

rów nującą bram kę.
Spójn ia, k tóra  jest d rużyną szyb- 

i szą, uzyskuje  przewagę, k tóra  po- 
• w iększa się w  d rug ie j p o ło w i*
| spotkania.

D ru żyn a  polska przew yższała  
A u striakó w  szybkością i lepszym  

i przygotow aniem  k o n d yc y jn y m .
: A ustriacy zadem onstrow ali dobrą  

technikę i szczególnie p recyzy jn e  
przy jm ow an ie  p iłk i.

W bliądzynarotfowym turnieju 
szachowym prowadzi Balanel

W niedzielę 29 bm. w  dalszym  
ciągu M iędzynarodow ego T u rn ie ju  
Szachowego w  M iędzyzdro jach  od
by ły  się do g ryw ki odłożonych par
tii. L ilm an o w icz  zrem isow ał z Bo
bo co vem , B akon yi zrem isow ał z 
M a ka rc zyk ie m , Szabo w y g ra ł z 
P laterem , L itm ano w icz pokonał A r-  
łam owskiego. Ś liw a  zrem isow ał z 
S zily , Bobocov w y g ra ł ze Ś liw ą, 
P y tla k o w s k i zw yc ięży ł G a w lik o w 
skiego. P artie  M iłev  — Bobocov, 
K u h b art — L itm ano w icz oraz M a 
karc zy k  — Szabo odłożono ponow
nie.

Obecnie prow adzi Balaneł (10 
pkt), przed Szabo (8,5 pk t.) i  T a r 
now skim  (8,5 pkt).

Piłkorze rumuńscy 
remisują w Mcskwie

W  sobotę 28 bm. rozegrany został 
na stadionie D ynam o w M oskw ie  
mecz p iłk a rs k i m iędzy reprezentacją  
R um unii a m oskiewską drużyną  
Dynam o.

Spotkanie  zakończyło się w y n i
k iem  rem isow ym  1:1.

H*
W  H elsinkach p iłkarze  C D S A  

zw y c ię ży li rep rezentację  F in la n d ii 
2:0  ( 1 :0) .

0 Puchar Zlotu
G W A R D IA  (K R A K Ó W ) — 

K O L E J A R Z  (W A R S Z A W A ) 2:0
Rozegrane w  sobotę 28 bm. w 

K ra k o w ie  spotkanie p iłk ars k ie  o i 
P uchar Z lo tu  m iędzy G w ard ią  (K ra - 1 
ków ) a K o le jarzem  (W arszawa) za- . 
kończyło się zwycięstwem  drużyny  \ 
k ra k o w sk ie j 2:0 (1:0). B ram k i dia ! 
G w ard ii zdobyli: M ordarsk i (z k a r -  I 
nego) i Rogoża. Sędziował O rliński \ 
z K ato w ic . W idzów  o k . 4 tysiące, j

K O L E J A R Z  (P O Z N A # ) — CW K S  
2:1 (0 :0)

W  niedzie le  29 bm. rozegrane zo- 
stało na Stadionie W ojska' P olskie- 
go  w  W arszaw ie spotkanie p iłk a r - i 
skie o Puchar Z lotu m iędzy K o le - j 
ja rze n i (Poznań) a C W K S. Z w yc ie - i 
ży ł K o le ja rz  2:1 (0:0). B ra m k i zcio- ! 
byli: dla K o le ja rza  — A nio ła  — 2. j 
dla C W K S  — G la jca r — 1. Spotka- i 
nie p row ad ził sędzia Szperling z j 
Łodzi. W idzów  około 10 tys.

K arg e r pokonał na p u n k ty  Soko
łowskiego, K ru ża  znokautow ał w I  
rundzie W alczaka, Streng uległ na 
p u n kty  G oleckiem u, Sobko w y 
p u nktow a ł W y ty ka , Ż u raw sk i p rze 
grał z Sadow skim , M usia ł (C W K S) 
zdobył p u n k ty  v. o., P ió rkow ski 
w y g ra ł przez poddanie się w  trz e 
ciej rundzie Szandracha, G lonka  
poddał się w  trzec ie j rundzie  B ie 
low i i K ra j p rzegrał przez dyskw a
lif ik a c ję  za nieczystą w alkę  z W ę
grzyn iak iem .

Sędziow ał w ringu K oszuliński z 
W arszaw y, p u n k to w a li: A nio ła
(W roc ław ) oraz K lapsia  i Fedoro
wicz.

G W A R D IA  — W Ł Ó K N IA R Z  19:1

W dniu 29 bm. w  W arszaw ie od
było się spotkanie pięściarskie o 
m istrzostw o L L ig i Zrzeszeniow ej 
m iędzy G w ard ią  a W łókn iarzem , 
które  zakończyło się zwycięstw em  
G w ard ii 19:1.

Spotkanie  stało na słabym  pozio
mie. N ajlepszą w a lk ę  stoczył K o- 
m uda z M arc in ko w sk im .

I  Liga bokserska
C W K S  — K O L E J A R Z  12:f

W  meczu o m istrzostw o I  L ig i 
B okserskiej C W K S  zw ycięży ł K o le 
ja rza  12:8. N ajlepsze w a lk i stoczyli: 
Sobko z W y ty k ie m  oraz G lonka  z 
B ielem  i K ra j z W ęgrzyn iak iem . 
W y n ik i techniczne (na p ierw szym  
m iejscu • zaw odnicy C W K S ) w ko 
lejności wag od muszej do c iężk ie j: 
Justka w y p u n k to w a ł W ielgom asa,

! Wójcik zwycięzcą etapowego 
wyścigu kolarskiego CWKS

W  niedzie lę  zakończył się I I I  e- 
tapow y ko larski wyścig C W K S  na 
ti asie L u b lin  — W arszawa. W k la 
s y fik ac ji in dyw id ua lne j wyścig w y 
grał W ó jc ik  (C W K S I)  13:05,35.

W  k la s y fik a c ji d rużyno w ej zw y 
ciężył C W K S  I — 39:23.06, 2) Unia  
— 39:46,03, 3) W łó kn ia rz  — 39:58,17. 
4) C W K S  I I ,  5) Ogniw o, 6) W K S  
(Lu b lin ),

toOlARA

ttbiile „żniw o“
7, końcem  m arca  w  jedn ej 

r. k lin ik  w  M iam i (stan F lo 
ryd a . U S A ) zm arł od doznanych  
obrażeń w czasie „w yścigów “  
konnych. dw udziestodw uletn i 
sportow iec am erykańsk i R i
chard A. Thom pson.

Jak donosi „N ew  Y ork  
T im es“ w  jednym  z k w ie tn io 
w ych num erów , śmierć Thom  
psona u jaw n iła  w ie lką  liczbę  
śm ierte lnych w ypadków  spor
tow ców  am erykańsk ich  w cza
sie karko łom nych „zaw odów “

konnych, k tóre  ze względu na  
k o m erc y jn y  c h arak te r tego ro 
dzaju im prez n iew ie le  m ają  
wspólnego ze sportem.

W sam ym  ty lk o  roku 1951 
w zawodach konnycli w Sta
nach Zjednoczonych zginęło  
11 jeźdźców .

(ETC)
f

„Sniatowy r eh nr cl“
Jak n oda je  w Jednym z m a

jo w ych  num erów  gazeta „D er  
A hend“ , n ie jak a  Goggia usta
no w iła  ostatnio w .Mediolanie  
nowy „św ia tow y rek o rd “ w... 
głodowaniu.

Goggia przeglodow ała 67 dni
1 6 m inu t, w  czasie „ reko rd o 
w e j“ g łodów ki, „sportsm enka“ 
ta w ypaliła  1.340 panierosów  
i w yp iła  230 i wody m in e ra l
ne j. Na wadze zaś straciła  „ ty l 
k o “ 16,5 kg.

C iekaw i Jesteśmy, kto  za
tw ie rd z i ten „w span iały  re 
k o rd “ ? ^

(E X )
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P R Z E D  Ś W IĘ T E M  l Ó T U l C B y A  R A P Z I E ^ K I E G Q
„KOMSOMOLEC - NA SAMOLOT“ 
-  TO BOJOWE HASŁO WLKZM

W szechzwiązkowy Len inow ski K om u
nistyczny Związek M łodzieży — orga
nizacja przodującej na świecie m łodzie
ży radzieckie j — specjalną uwagę po
święca stałemu umocnieniu potęgi A rm ii 
Radzieckie j i lo tn ic tw a  K ra ju  Zw ycię
skiego Socjalizmu.

M łodzież radziecka od razu po zw y
cięstw ie W ie lk ie j R ewolucji Paździer
n ikow e j zaczęła głęboko interesować się 
lo tn ic tw em . Gorąca przyjaźń Komsomo- 
łu z lo tn ic tw em  państwa radzieckiego 
zrodziła się już w pierwszych latach 
odbudowy.

W K ra ju  Rad powstały pierwsze lo t
nicze szkoły i kursy. Razem z członka
mi p a rtii bolszewickiej szli do tych szkół 
komsomolcy, młodzi robotnicy i chłopi.

W okresie pięciolatek sta linowskich 
wraz z szybkim  uprzem ysłowieniem  k ra 
ju  lo tn ic tw o  zaczyna rozw ijać się w 
n iezw yk łym  tempie. Przygotowanie kadr 
dla lo tn ic tw a  stało się w tym  okresie 
palącym zagadnieniem w skali państwo
wej.

P ierwszy pomocnik p a rtii bolszewic
k ie j. Leninow sko-sta linow ski Komsomoł 
odegrał w  te.i sprawie szczególną rolę. 
Potrzebni b y li ludzie, którzy opanują 
nową technik?, w  jaką  wyposażono lo t-

ppłk. Adam Prnson
nletwo. Takich ludzi mógł dać ty lko  
Komsomoł — w ie rny  przy jac ie l lo tn ic 
twa radzieckiego.

„Kom som olec — na sam olot"
21 lat temu na IX  Zjeździć Komso- 

molu podjęto z inicjatywy towarzysza 
S T A L IN A  sprawę objęcia patronatu nad 
Wojskami Lotniczymi Związku Radziec
kiego przez Komsomoł.

Na Zjeździe wyg łosił m iędzy innym i 
przem ówienie Marszałek Związku Ra
dzieckiego Woroszyłow, k tó ry  powie
dział :

„Lo tn ic tw o  zaczęliśmy tworzyć od no
wa i  już  dziś mamy poważne sukcesy. 
Ale gotowość bojowa naszego lo tn ic twa  
zależy w dużym stopniu od jego kadr. 
Od p i lo tów  naszych, mechaników, inży 
nierów, techników zależeć będzie wzrost  
i dalsze sukcesy naszego lo tn ic twa. D la
tego powinniście wziąć na siebie pa tro 
nat nad naszymi Wojskami Lo tn iczy
mi".

Zjazd jednom yśln ie p rzy ją ł ten w n io 
sek i 25 stycznia 1931 roku w  im ien iu

Iiom som olu postanowił objąć patronat 
nad Radzieckim i W ojskam i Lotn iczym i, 
Z.iazd w yda ł również odezwę do żoł
nierzy i o ficerów  W ojsk Lotniczych, do 
komsomolców i całej młodzieży radziec
k ie j, w  k tó re j między innym i czytam y:

„Towarzysze lo tn icy  i  wszyscy pra 
cownicy Wojsk Lotniczych A rm i i  Ra
dzieckiej, do Was zwraca się Komsomoł.

I X  Zjazd Komsomolu w im ieniu t rz y 
m il ionowej a rm i swych członków po
stanowił objąć patronat nad lotn ic twem  
robotniczo-chłopskie j A rm i i  Czerwonej. 
Komsomolec — na samolot! — to na
sze bojowe hasło..

Jeszcze mocnie j trzymajc ie stery sa
molotów w  swych rękach, ulepszajcie 
technikę, organizację pracy i gotowość 
naszego lo tn ic twa, strzeżcie czujnie n ie
zmierzonych obszarów Związku Ra
dzieckiego".

Z ogrom nym  zapałem młodzież odpo
wiedziała na tę uchwałę Zjazdu. Do 
komsomolskich organizacji zaczęły na
p ływ ać tysiące podań z prośbą o skie
row anie do lotn iczych szkół i ins ty tu 
tów. Chłopcy i dziewczęta radzieccy za
częli uporczyw ie zdobywać wiedzę lo t
niczą.

Ta właśnie miodzie* stała się kadrą
lo tn ic tw a  radzieckiego.

Współpraca Komsomołu z lo tn ic tw em  
okazała się bardzo owocna. Komsomoł 
pomógł pa rtii bo lszew ickiej stworzyć w  
k ró tk im  czasie w ysokow ykw a lifikow ane  
kad ry  lotnicze i techniczne oraz wycho
w yw ać pokolenie lo tn ików , k tóre po
tra f iło  powiązać śmiałość i odwagę z. 
głęboką wiedzą lo tn ikó w  walczących 
skutecznie o wykonanie zadania, które 
postaw ił lo tn ic tw u  radzieckiem u towa
rzysz S T A L IN : „Latać dalej, szybciej 
i wyżej aniżeli wszyscy".

K om som olcy-p iloci 
b o h ate ram i w  okres ie  

W ie lk ie j W ojny  N aro dow ej
Potęga stalinowskiego lotnictwa, od

waga 1 mistrzostwo żołnierzy i oficerów 
uwidoczniły się w latach W ielkiej W oj
ny Narodowej Związku Radzieckiego.
Odważni piloci z łożyli surowy egzamin 
i dali bezprzykładne dowody poświęce
nia w obronie socjalistycznej Ojczyzny. 
W spółdziałając ściśle z lądowym i i m or
sk im i siłam i bohaterscy - lo tn icy  ra 
dzieccy odegrali o lbrzym ią rolę w  roz
grom ieniu h itle row sk ich  Niemiec i im 
peria lis tyczne j Japonii.

W okresie w o jny  komsomolcy, stano
w iący poważną część składu osobowego 
lo tn ic tw a  radzieckiego, sta li się czynny
m i pom ocnikam i dowódców w  walce o 
umocnienie dyscyp liny oraz gotowości 
bo jow ej jednostek i pododdziałów. Do 
każdej sprawy komsomolcy - m łodzi en
tuzjaści w n ieś li twórczą in ic ja tyw ę, od
wagę i śmiałe pomysły.

Jest rzeczą znamienna, że pierwszymi
bohateram i W ie lk ie j W ojny Narodowej 
b y li komsomolcy - lo tn icy : Charetonow, 
Zdorowcew i Żuków, którzy w  zacię
tych w a lkach pow ietrznych nad Len in 
gradem uderzy li taranem  w  samoloty 
wroga.

Bezprzykładnego bohaterstwa dokonał 
pod M oskwą 23-letni komsomolec-cho- 
rąży Tałaliehłn. W noc z 6 na 7 sierpnia 

rozpoczął w a lkę  pow ietrzną z faszystow
skim i bombowcami „H e inke l“ . Zużywszy 
wszystką amunicję bohaterski pilot ra
dziecki uderzył taranem w faszystow
ski samolot i udaremnił tym samym 
rzucenie bomb na Moskwę.

Na przedpolach M oskw y lo tn lcy-kom - 
scmolcy zestrzelili około 600 faszystow
skich samolotów. Z szeregów komsomol- 
ców -lo tn ików  wyrosło  szereg asów ra 
dzieckiego lo tn ic tw a  — trzykrotni Bo
haterowie Związku Radzieckiego Alek
sander Pokryszkin i Iwan Koiedub, 
dwukrotni bohaterowie Związku Ra
dzieckiego Dym itr Glinka, Andrzej Bo
rowych, Włodzimierz Łarynicnkow i po
pu la rny u nas Bohater Związku Ra
dzieckiego lotnik Maresjew, którem u 
poświęcona jest znakom ita książka Po
lew oja: „Opowieść o prawdziwym czło
wieku“.

Lotnictw o rad zieck ie  
— na s tra ż y  pokoju

Po odniesieniu przez Związek Ra
dziecki historycznego zwycięstwa nad 
faszyzmem rozpoczął się okres dalsze
go rozwoju współpracy Komsomoiu z 
lo tn ic tw em  radzieckim .

W czasie, gdy im peria liśc i am erykań

scy wzmagają swe awanturnicze przy
gotowania do nowej w o jny, dia każde
go komsomolca ze szczególną siłą i ak
tualnością brzm i hasto: „Komsomolec —  
na samolot“.

Współczesne lo tn ic tw o  to potężna si
ła. która może wykonać ważne zadania 
bojowe. Stała gotowość bojowa radziec
kiego lo tn ic tw a  jest gw arancją bezpie
czeństwa Zw iązku Radzieckiego oraz 
tych wszystkich k ra jów , które pod jego 
przewodem walczą o pokrzyżowanie 
agresywnych planów ludobójców ame
rykańskich  i ich pachołków h itle ro w 
skich.

Związek Radziecki stał się najpojęt
niejszym mocarstwem lotniczym, a lot
nicy radzieccy pierwsi na świecie opa
nowali zbiorowy pilotaż na sprzęcie 
odrzutowym. W realizacji tych wielkich 
osiągnięć poważną rolę odgrywają lot- 
nicy-komsomolcy, którzy przodują w 
wyszkoleniu bojowym i politycznym i 
skutecznie opanowują skomplikowany 
nowoczesny sprzęt lotniczy pod kierow
nictwem doświadczonych oficerów.

W ielu jest takich członków Komso
mołu — lo tn ików , jak Jowlew, Gawriłow
1 Agarkow , którzy niedawno ukończyli 
szkolę, dziś doskonale opanowali nowo
czesny sprzęt lotniczy, zdobyli sobie 
au to ry te t wśród całego składu osobowe
go swej jednostki.

Dalsza praca Komsomołu w umacnia
niu patronatu nad Radzieckimi W oj
skami Lotniczymi pomoże lotnikom ra
dzieckim jeszcze lepiej wykonać wszy
stkie zadania postawione im przez 
Wielkiego S T A L IN A .
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